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ydawnictwo i własność Tow. Akcyjnego Związku Nar. Pol. w St. Zj. Pół. Ameryki.

(n jan Zwiąku Narodowego Polskiego w Sta- 
na ;h Zjednoczonych Eółnocnej Ameryki 

wychodai w każdą Środę..
w Milwaukee Wisconsin 411 Mitchell Str. 

prenumerata wynosi w Ameryce rocznie $2 00 
Po za ................................... ................................ ...

Zarząd Akeyl®“»yJ uszów
Mu. Kucera, prezyd. 523 M<n<an Str. w Chicago.
J. N. Morgenstern, sekietarz_>»>4 Blue IM. Avo. Chicago.
W Wlekliński, k^yj^5łw ^r. w Chicago.

ZarziU* ^rnkarni.
*Val Pstrowski, kasyjer > >0 Milwaukee Str. w Milwaukee.
K VIa ?k, sekretarz 411 Mitchell Str. w Milwaukee.
I.'dto.

Cena Ogłoszenia.
tjd wiersza drobnego druku w kolumnie raz jeden 25c.
Od c»la......................................................................... $1.00

Przy powtórzeniu połowę.
Ogłoszenia kupieckie od cala druku w kolumnie, na 
rok .o............... ...........................  $20.00

Rozwściekną—wścieklizną!
Jak on będą—piekłem calem, 
Nie niebem, ojczyzną!—

n H Jorku N. Y.
Grodzki T., 185 Chrystio ul.
Patrzykowski J., 193 Druga ul.

F? W Broklinie E. D.
Kornobis T„ 159 5ta ul.

W Jersey City. 
Jurkowski L., 188 12th ul. 

W Filadelfii Pa. 
Pstrokoński, róg 5tej i Thompson ul. 
Lipiński J., 104 N. 2ga ul. 
Andrzejkowicz J., 60 Front ul. 

W Pittsbnrgn Pa. 
Rosiński J.» L. B. 1113 Penn Ave.

W Chicago 111.
Kucera M., 523 Morgan ul. __ 
Majewski M.» 
Drzymała A., 
Dankowski E- 
Sowadzki, 449 
Koch Fr., 734

709 Milwaukee ave.
91 Uanalport aye.
58 Liberty ul.
S. Desplain ul.
W. 18ta ul.

Czachorowski L., 46.5 S. Halsted.
Wlekliński J., 57 Canalport ave.
Kowalski J. w ftouth Chicago.

W Grand Kapids Mich.
Gbwwyński M., 22 W. Bridge ul.

Richter Jan, 15ta ulica, między Rowan
Port land ave.

W South Bend I v'.
Siwiński Bolesław.

W Bay City Mich.
Prybeski W., 12 ulica, head ot Washinton 

W Detroit Mich.
Dembiński Jan, 474 OrLeans c..

W Dii Łufh:
Ludwikowski K.

W Milwaukee Wis.
Michalak W.» 788 3cia ave.
Skrzyński P., 939 Doty ul.

W Poniatowski Wis.*
Blaszka Józef.
W Alberta Sauk Kapids Min.
Wamka Jan.

W Leinont III.
Sztachetka M.

W Sand Beach Mich.
Lvszczyński J. - ***•

W Buffalo.
Górski A. F.

W Portsmouth Mlclt
Breski Jan.

W La Crosse.
Mazurkiewicz H. A. P.

W St. Paul Minn
Wons Jan, Charlston ul.
Józef Maca 15 7th ul.

W Chester III.
Dreczka A.

W La Salle III.
Walloch Wincenty.

W Northeim 
Jan Cichy.

W Toledo 
Ludwikowski Marcin.

Wis.

O.

Woilmeyer G.
W Pnterson N. J.

Giżyński F. M.
Ka«lom 111.

A. Malinowski.
W i nona

Robert Zaborowski.
Wilno

Marcin Mazany.
Lancy

Hinn.

Minii.
Wis.

T. Różański.
Zarząd finansowy

PSALMY
Prxy»slosci

przez

Zygmunta Krasińskiego.

III.

PSALM MIŁOŚCI
(Dokończenie psalmu Miłości.)

Powiedz orle! orle mój! 
Białoskrzydlny, niezmazany, 
Z kąd tych czarnych myśli rój? 
One równą—gdzie kajdany! 
Ach! niewola sączy jad, 
Co rozkłada Duchów skład! 
Niczem Sybir, niczem knuty 
I cielesnych tortur król! 
Lecz narodu D uch otruty— 
To dopiero bólów ból!

Wiecznie' stoi przywłaszczycie! 
Przed wszystkich oczyma!
Tem, że stoi już kusiciel, 
Chyba Boga niema! 
Sprosnościami hydnej dumy 
Pomięszał rozumy!
Rozwiązuje sana sumienia 
Przez ogrom cierpienia! 
Sieje kłamstwo i ciemnotę, 
Zmieni zbrodnią—w cnotę! 
Bohatyrów on przekaci 
Na trupach ich braci! 
On przyuczy dzieci małe 
Wierzyć w mord jak w chwałę! 
Wezmą sztylet mdłe panienki 
Jak różę do ręki!
Powie siostra: bracie weź, 
Bo zbawieniem rzeź!— 
Oszaleją jego szałem

Precz tym złudom, o ma Święta! 
Złej godziny to są mary!
Ty zostaniesz niedomknięta!
Ty nie zbędziesz dawnej wiary, 
Że ten tylko więzy przetnie, 
Kto namaszczon cnoty znakiem, 
Że na ziemi być Polakiam— 
To żyć bosko i szlachetnie!

Niechaj szepcą Jezuity, 
Niechaj wrzeszczą demagogi, 
Że cel wielki a ukryty 
Odwszetecznia podłe drogi— 
Że przypadków idęc kołem, 
Wolno w bagna zajść szatana! 
Potem dusza w nich skąpana 
Znów odnajdzie się aniołem;
Że 
Że 
Że 
Że

się zmaże hańby karta! 
królestwo Boże z czarta; 
wszechdobro złego warte — 
wszechmiłość—zbrodni warta!

Precz tym złudom, o ma Święta! 
A otacza cię ich wiele— 
Wszystkie święta chcą zwierzęta^ 
W zwierzę zmienić cie, Aniele! 
U stóp świętych twej Golgoty 
Wszystkie złości zgromadzone! 
Wszystkie Fałsze i Ciemnoty— 
Wszystkie czarne wieku Duchy! 
Ci z nożami—ci z łańcnchy— 
A chcą wszystkie mąk koronę 
Zwiać ci z czoła w piekieł stronę— 
By zmartwychwstań wielkim czynem 
Nie zabłysła Serafinem!— 
By krwi twojej i łez strugi 
Nie mieszkały w przyszłem niebie! 
By się na nic nie przydało 
Chrystowe w tobie ciało, 
Umęczone po raz drugi! 
By z najdroższej Panu—z ciebie 
Pozostała w dziejach świata 
Jakaś brudna tylko szata— 
By ty znikła—ty, zbawczyni, 
Córko Boża, ty daremno — 
I w sławiańskich niw pustyni 
Już na wieki było ciemno!—

Jakież straszne ich postaci 
Tych kuszących bezbożników! 
Tysiącami wściekłych ryków 
Proszą ciebie o mord braci! 
Inni każą—w imię cara 
Wierzyć tobie—żeś ty mara! 
Kościotrupie u nich lice— 
Boże! Boże!—to upiory 
Z cmentarzowej wyszły nory — 
W oczach żądła—nie źrenice— 
Pod żebrami—serca niema— 
W miejscu serca wąż się zżyma 
I wyłażą z piersi gady, 
Wszystkie hańby— wszystkie zdrady— 
Obrzydliwym gnąc się ruchem, 
Każda wije się łańcuchem, 
Z drugą wiąże się w przestrzeni! 
Już się coraz bardziej zbliża 
Tłum plugawy ten do ciebie! 
Łańcuchami żmij złączeni, 
Do twojego idą krzyża, 
Co na wzgórzu, w czystem niebie 
Już stanęli—wznoszą głowę— 
Plwają śliny swe nieczyste 
Na twe ciało promieniste, 
Zarzucają z wężów wieńce 
Na przybite twoje ręce, 
Na twe stopy marmurowe!
Oni ciebie by rozdarli, 
Ciebie przyszłą—ci z przeszłości— 
Ciebie żywą—ci umarli, 
Co nie wejdą do twych włości! —

Polsko moja! Polsko święta!
Nad zwycięztwa stoisz progiem;
Kres to męki twój ostatni, 
Niechaj tylko uwydatni, 
Żeś wszechzlego wiecznym wrogiem! 
Potem prysną śmierci pęta
I ty będziesz wniebowzięta, 
Bo aż w śmierci byłaś z Bogiem!

Gdy ostatnia chwila 
Zgon w życie przesila, 

Najsroższy bój!
Szloch zwątpień—jęk skargi—
Jęczą mrące wargi— 

Oj! Boże mój!—

W męczeńskiej twej sile

Pokonaj tę chwilę, 
Ten zwycięż ból!

A wstaniesz na nowo 
A wstaniesz Królową

Sławiańskich pól!

Moskiewskie mamidła, 
Obietnice, sidła

Nie zwodzą już!
Dziesięć Ludów czeka 
Na myśl—lub człowieka—

Myśl twoja—tuż!

Nie zsamobójczona 
Z własną krwią u łona 

Przed Bogiem stań!
By wziął cię z kolei 
W Poczet swych idei, 

Tych świata pań!

Dziś wschodni ląd
Dwóch bójką wiar—

Ty i Car.—
Car—życia trąd, 
Ty—życia prąd,

Ty—życia dar!

Niech miłośnie
Jak ku wiośnie

W twą patrzą twarz!
Bądź mistrzynią, 
Co krzywości 
Świata prości;
Prze wodczy nią

W szechmocności!

Grzech wielki maż— 
Łzę wielką susz— 
Depc ziemski szał, 
Rządź światem dusz, 
Gardź państwem ciał. 
Nieś dech Pana

Nieskalana 
Żadnym kałem! 
Ludy, z trzody 
Stwórz w narody; 
Stań nad niemi

Ideałem!

Przeciw piekłu podnieść kord! 
Bić szatanów czarny ród!
Rozciąć szablą krwawy knut 
Barbarzyńskich w świecie hord! 
Lecz nie- nęcić polski Lud, 
By niósł szlachcie polskiej mord! 
Jedno tylko! ach zbawienie, 
Jeden tylko—jeden cud, 
Z szlachtą polską polski Lud, 
Jak dwa chóry—jedno pienie!—

Hajdamackie rzućcie noże
I oszczerstwa i bluźnierstwa!
By Carycy w grobie kości, 
Nie skleiły się z radości, 
Trup nie parsknął w śmiech szyderstwa

Hajdamackie rzućcie noże! 
By nie klęły na nas wieki, 
Że cel wieków—znów daleki! 
Żeście w dumie—żeście w szale 
Przewrócili losów szalę

Duchem zallon ogrom zgorze 
Jak suchego siana stóg!
A patrzący wiecznie z góry 
Nie odwróci twarzy Bóg!—

Muzeum w Rapperswylu.

Z Rapperswylu mamy udzielone na-1 
stępno szczegóły, dotyczące Muzeum Na­
rodowego:

W tych dniach wyszedł z druku w 
Poznaniu sposzyt szóstyH ostatni tomu 
Igo Wieńca pamiątkowego wydawanego 
nakładem tego Zakładu, prawie dwa ra­
zy obszerniejszy od uprzednich. Prócz ży­
ciorysów weteranów, których w ogóle 
jest 64, znajduje się w nim opis uroczy­
stości półwiekowej rocznicy powstania 
listopadowego w różnych miastach Eur«- 
py i Ameryki. Materyałów jest podostat- 
kiem; gdyby się zebrała liczba prenu­
meratorów dostateczna, tom 2gi uzupeł­
niłby życiorysy weteranów. Ci, którzy 
tego życzą, niechaj raczą na karcie pocz­
towej uwiadomić Dyrekcyą „Wieńca” w 
Rapperswylu o swej* chęci prenumero-1 
wania.

Muzeum Narodowe nieustanie się 
wzbogaca darami, wszystkie sale są prze­
pełnione i potrzeba restauracyi dalszych 
piętr coraz naglejsza, co wymagać będzie 
znacznych kosztów. Biblioteka już liczy 
przeszło 50,000 tomów; 10,000 tomów o- 
fiarował śp. Krystyn Ostrowski i wszyst­
kie swoje cenne zbiory. Z Litwy p. K. 
przesłał swoją bibliotekę złożoną z 3,000 
tomów; z Galicyi przybyły niektóre waż 
ne akta urzędowe dotyczące rzezi 1846 
r. Rząd francuzki przesłał dalszy ciąg 
dzieł wydawanych przez Ministeryum o- 
świecenia; Muzeum amerykańskie,,Smith- 
sonian Institution” ofiarowało nowe da­
ry. Pułkownik Malczewski z Trzemesz­
na przesłał do stu tomów; pułkownik 
Wierzbicki papierów sztuk 21 dotyczą­
cych powstania z 1863 r.; redakcya jed­
nego z pism warszawskich księgę pamią­
tkową tejże Redakcyi; p. Chodorowski z 
Bayeux różno dary i 17 sztuk broni, któ­
rej się wydoskonaleniem zajmował; od 
niewiadomego krzyż drewniany a na nim 
Chrystus według Guido-Reniego; pan J. 
Gałęzowski w imieniu swego brata dokto­
ra, dzieło Iriarta „Histoire de Paris“ je­
mu ofiarowane, wj dane przez Municy- 
palność paryzką, nie znajdujące się w 
handlu.

Pomiędzy ofiarodawcami rocznymi 
darów pieniężnych znajdują się następni: I 

Tow. Polskie w San Francisco w Ka­
lifornii 32 fr.90; p.p. Alexander Raci­
borski we Lwowie 10 złr. Morgenbesser 
noturyusz w Czerniowcach 10 złr.; Baro­
nowa Klin.-howstroem w Sztokholmie 183 
fr. 50; Hr. Alfons Sierakowski w Pozna- 

i niu 100 marek; pani K. przesłała z Kró­
lestwa 25 rubli sr.

Pan Wiktor Zienkowicz, inżynier 
zmarły niedawno w Turynie, zapisał Mu­
zeum Narodowemu ewantualnie 600,000 
fr. po śmierci jego dwóch córek i ich po-1 
tomstwa. Za życia dawał dowody wiel­
kiej życzliwości dla tej Instytucyi.

Niepodobna wyliczyć wszystkich da­
rów, są bowiem bardzo liczne, ograni­
czymy s'ę do nazwisk niektórych ofiaro­
dawców, które dołączamy:

PP. Jan Karłowicz w Heidelburgu, 
Hr. Engestrom w Poznaniu, założyciel 
Muzeum, Ksiądz Biegański, pijar w Kra­
kowie, Józef Paudler w San Francisco, Z. 
Miłkowski, Bartkowski, Limanowski i 
Tow polskie w Genewie; p. Grangier we 
Friburgu szwajcarskim, ksiądz Hejducki, 
Dr. Meyer znakemity pisarz i p. Muench 
w Szwajcaryi; p. Duchińska, p. Leonar- 
dowa Chcdźko, p. Leonard Niedźwiecki, 
Dr. Jasie * icz i Towarzystwo dawnych u- 
czniów Batignolskich w Paryżu; pp. Wol 
ski, Dzbański malarz, Edmund Łoziński, 
Rzewuski, p. Roberska, Komitet kolonji 
wakacyjnych, Tow. Politechniczne w Ga­
licyi, pp. Helenius, J. Malinowski, Jacek 
Malczewski malarz, Bogusławski, Hornik, 
J. Kołaczkowski, X, Wrzesiński, Wiktor 
Zieńkowicz, jenerałowie Krzyżanowski i 
Karge w Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki.

Dalsze szczegóły znajdować się będą

a potem wyzuć z posiadłości europej­
skich.

w sprawozdańiach Pomocy Naukowej i | 
Muzealnem.

Zdobycze rosyjskie w A- 
zyi.

Uroczystość ś. Cyryla
Metodego na Bu-O

kowinie.

Dzisiejsze zatargi Rosyi z Angliją 
należy odnieść do dawniejszych już zdo­
byczy’ w Azyi a nabędziemy wyobraże­
nia do czego Rosya dąży.

Rt sya już w r. 1847 zakreśliła so­
bie w Azyi Centralnej czyli środkowej 
granice swojego państwa od skraju 
północnego jeziora Aral przez nizinę Syr 
Dargi do rzeki Czu a wzdłuż tejże do 
Issyk Kul. Granica ta stała otworem i 
służyła dowolnym napadom posąsiednim 
południowym koczowniczym narodom. 
Dla zabezpieczenia tej granicy w natu­
rze zajęli Moskale Kokańczykom, któ­
rych państwo sięgało w północy do je­
ziora Aral i do rzeki Czu, w r. 1852 mia­
sto Perowsk, w r. 185g Diulek, w r. 1860 
obwód ziemi na południe od Czu, w 1864 
Turkestan, a z tem cały pas ziemi nad 
środkowym i górnym biegiem rzeki Syr 
Daria.

Widząc to Kokańczycy wzmocnili 
Ta szkent, ażeby powstrzymać Rosyją od 
dalszych posuwań się, bo widzieli zagro­
żony Turkestan i Auliatę. Mrskale spo­
strzegłszy się na tem zajęli jeszcze w tym 
samym roku Trszkene. W tym samym 
czasie podjął książę Bucharyi obronę i- 
slamu (mahometańskiej religji) i wystą­
pił w 40 tysięcy wojska naprzeciw Ro­
syi. Moskwa atoli pobiła go i zajęła Cho- 
cent. To spowodowało pokój z Kokań- 
czykami w r. 1866 a Moskwa uzyskała 
ziemię nad Issykulem i prowadziła wal­
kę przeciw Bucharyi z dobrem powodze­
niem, bo zyskała Utrajube i Dżizak, a 
przez wygraną bitwę jenerała Kaufman- 
na w r. 1868 i Samarkand z obwodem* 
Zawarto teraz pokój na tej podstawie że 
Moskalom było wolno utrzymywać woj­
sko w trzech bucharskich miastach, i Bu- 
charyja stała się zależnem państwem od 
Rosyi.

W r. 1875 podnieśli rokosz Kokań- 
cy przeciw swojemu księciu, do czego 
z pewnością Rosya dołożyła ręki. Książe 
ten prosił Rosyą o pomoc, za co go Ko­
kańczycy wypędzili a Moskale po przy­
tłumieniu powstania zajęli na północ od 
Sir Dargi położoną ziemię i zabrali Ko- 
kan. Podbijanie ziemi pomiędzy jeziorem 
Kaspijskiem a Aralem wszczęło się w r. 
1869. Powstanie Kirgizów popierała Chi- 
wa, która dopuściła się niektórych okru­
cieństw na Moskalach, a w ięc należało 
się Moskwie pomścić, pociągnęła więc 
przeciw nim i zajęła Krasnowodzk. Dal­
szego pochodu nie mogła atoli Moskwa 
przedsięwziąść bo położenie w pustych 
stepach stało jej na przeszkodzie i dopie­
ro udał się jej pochód pod jenerałem 
Kaufmanem w r. 1873, bo po zajęciu 
stolicy odstąpiła Chiwa Moskwie cały 
prawy brzeg nad Amu-darją i stała się 
podobnie jak Bucharyja zależną od Ro­
syi.

W r. 1880 z powodu grabieży grani­
cznych rozpoczęła Rcsya wyprawę prze­
ciw Achal-Dekińcom pod jenerałem Sko- 
belew, ten w r. 1881 zdobył Gek Tepe. 
Merw się poddał w 1884 r. i obwód te­
goż przypadł Moskwie.

Z tych danych widzimy, że Moska­
le od roku 1847 do 84 zbliżyli się do 
Peszewaru ku granicy Chin więcej aniże­
li o połowę dawniejszej odległości. W 

;tym samym czasie poczynili zdobycze i w 
Azyi wschodniej, i zabrali Chinom roz­
ległą przestrzeń nad Amurem i Ussurem 
w r. 1854 i 59. W r. 1869 dostała się 
im i wyspa Sachalin przez ugodę z Japo- 
niją-

Takim sposobem postępuje Rosya da-

Gdy cały świat słowiański 
czyna uroczystość 1000 letniego 

rozpo- 
wspo-

mnienia działalności świętych swoich 
Apostołów, Słowianie, zamieszkali na Bu­
kowinie, zamierzają również wziąć udział 
w wyrażeniu ogólnej czci dla pierwszych 
twórców i ojców swojej cywilizacyi.

Niezależnie tedy od obchodu w We- 
lehradzie, dokąd niekażdy będzie w mo­
żności podążyć, postanowiono urządzić 
uroczystość w stolicy kraju i to uroczy­
stość, w którejby wzięli udział przedsta­
wiciele wszystkich słowiańskich szczepów, 
zamieszkujących Bukowinę bez wzglę­
du na wyznanie, gdyż cechą obchodu 
ma być przedewszystkiem stwierdzenie 
braterstwa krwi i wspólny hołd wdzię­
czności dla Autorów pierwszych ksiąg 
słowiańskich, którzy praojców naszych 
wprowadzili w szeregi ludów ucywilizo­
wanych .

Inicyatywę urządzenia obchodu pod­
nieśli Rusini, którzy, jako właściwi go' 
spodarze na ziemi tutejszej, ogłosili przed 
trzema dniami odezwę do Polaków i Cze­
chów, zamieszkałych na Bukowinie, za­
praszając do wspólnej uroczystości. Ode-, 
zwa, stylizowana w językach: ruskim, 
polskim i czeskim, brzmi, jak następuje:

„Bukowińskie Towarzystwa ruskie 
zamierzają święcić uroczyście pamięć ty­
siącznej rocznicy skonu świętego Meto­
dego, pierwszego Apostoła Słowian i w 
tym celu pragną urządzić wszechsłowiań- 
ską Cyrylo-Mytodyjską uroczystość.

„Dla bliższego omówienia programu 
i dla oznaczenia dnia tej uroczystości, 
odbędzie się w lokalu Ruskiej Besidy 
w piątek dnia.. 5. (17.) kwietnia b. r. o 
godz. 6. po południu wspólna narada, na 
którą wszystkich tutejszych braci Słowian 
Zapraszamy.

W imieniu ruskich Towa- 
rżystw na Bukowinie.

W Czerniowcach. 1. (13.) kwietnia 1885.
Winnicki. Okoniewski. Popowicz 

Pr. Hankiewicz. Tymiński.”
Stosownie do powyższej odezwy, od­

było się w piątek, 17. b. m., poufne ze­
branie reprezentantów zaproszonych naro­
dowości, którzy uchwalili, by do istnie­
jącego komitetu ruskiego z 5 członków, 
tak Polacy, jak i czesi delegowali po 
dwóch zastępców. Komitet ów obmyśli 
program obchodu, oznaczy dzień uro­
czystości i rozeszle zaproszenia po całym 
kraju. Nazwiska członków komitetu po. 
dane będą do publicznej wiadomości po 
ostatecznem ukonstytuowaniu się tegoż.

Wobec niewygasłych jeszcze, bo i 
dziś przez rozmaitych kulturtregęrów po­
dnoszonych pretensyj do zniemiczenia Bu­
kowiny, — będzie powyższa uroczystość 
pierwszym publicznym objawem odro­
dzenia słowiańskich ludów nad Prutem, 
odrodzenia tein jaśniejszego, że odbędzie 
się ono pod hasłem odwiecznego brater­
stwa potomków Lecha, Rusa i Czecha.

Oby ta zgodność wspólnej pracy, je­
dność łącznych celów i miłość serc brat­
nich, jakie manifestują się na malutkiem 
terytoryum tutejszego księstwa, odbiły 
się serdecznem celem w piersi każdego 
Polaka i Rusina w jak najdalszych oko­
licach poza granicami Bukowiny!

lej ku Indyom, posiadłościom angielskim

Ważne zadanie.
Państwo niemieckie, objąwszy w po­

siadanie kraj Kongo w zachodniej Afry­
ce, sąsiaduje teraz z królestwem osła­
wionego okrutnika Dahomeja. Okrucień-

am, poBiauiosuium angielskim, i stwa, jakich się tenże dopuszcza w swojej 
i za czasem dopnie swoich zamiarów, bo 1 stolicy Albo-meh, wzbudzają powszechne 
inne mocarstwa ją w tem wspierają na * oburzenie. W roku ubiegłym obchodził on 
osłabienie Anglji a wzmocnienie samych 1 zwykłą uroczystość zmarłych w sposób 
siebie przez inne zabory, i zdaje się dla tak 
tego, by Rosyą wepchnąć w głąbsz Azyi

I rozbili się na skale, 
Kędy wiecznie się wyrodni 
Rozbić muszą—bo na zbrodni...!

Hajdamackie rzućcie noże! 
Jeśli w głębi serca wiecie, 
Że w planety tego dzieje 
Pan wciąż z niebios myśl swą sieje. 
Nie przypadek rządzi w świecie— 
Nikt nie stawia gmachu z błota: 
I najwyższy rozum—cnota!

Hajdamackie rzućcie noże! 
Bo gdy miną fale godzin, 
Co nas dzielą od odrodzin, 
Będzie Polska zmartwychwstała 
Wszystkich zbójców przeklinała! 
Tamci lepsi—i mniej śmieli, 
Skradli ziemię, czci nić tknęli, 
Sławy wieków nie zatarli! 
Niech głos ludów to opowie! 
My jaśnieli, choć umarli, 
Jako jaśnią aniołowie!

Hajdamackie rzućcie noże!
A gdy zagrzmi—o żniw porze, 
Wtedy naprzód—w imię Boże! 
Bierzcie szable—sierpy—kosy— 
Dać żniwiarzom wszystkim grunt — 
Rozpłomienić święty bunt;— 
Lecieć będą, lecieć kłosy, 
Ziemię zbroczy gęsty wróg.
Twierdz i więzień prysną mury—

niesłychanie okrutny, że niełatwo 
znajdzie się drugi podobny przykład w 
dziejach najsroższych tyranów starożyt­
ności.

„Przez trzy miesiące, które tu prze­
pędziłem — pisze jeden z misyonarzy — 
widziałem codziennie u bramy królewskie-
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go pałacu sześć głów ludzkich, świeżo 
uciętych i do drzewa przybitych. Nic 
mówię już o wielu innych ofiarach okru­
cieństwa, jak n. p. o tych nieszczęśli­
wych, którzy głową ku ziemi zwróconą za 
nogę powieszeni i do drzewa przybici 
nędznie umierają. Niedawno byłem świad­
kiem pastwienia się nad dwoma mężami 
i dwiema niewiastami za udaremniony 
przeciw tyranowi spisek. Dwie niewiasty 
zakopano w ziemię aż po szyję i przez 7 
dni głodem możono. Następnie wykopa­
no je do połowy i dano im jeść, ale na 
to tylko aby je dalej męczyć a wreszcie 
rozszarpać. Dwóch spiskowców przywią" 
zano do słupów i żarzącemi kawałkami 
żelaza wypalono im różne części ciała; 
jeden z nich wytrzymał tę mękę pół go­
dziny i skonał. Takie rażące tortury, są na 
porządku dziennym u króla Dahomeja”.

Byłoby to Szczytnem zadaniem dla 
kolonizatorów niemieckich, gdyby chcieli 
użyć wpływu i potęgi swojej do zwal­
czenia tego tak sprośnego barbarzyństwa, 
— a byłoby to większą zasługa dla nich 
niż dziesięcioletnia walka ze spokojnymi 
kapłanami i bezbronnemi zakonnicami w 
Niemczech staczana i z Polakami w Pol­
sce.

Torturowanie żydów
w Rumunii.

Z Burkaresztu donoszą pod dniem 27. 
marca o całym szeregu niesłychanych 
gwałtów w subwencyonowanej przez pań­
stwo fabryce papieru w Bacau, pozosta­
jącej pod kierownictwem niejakiego Radu 
Porumboru. Młody ten dyrektor zawdzię­
cza swe stanowisko wpływom ojca, wła­
ściciela fabryki codowej, który stoi na 
czele agitacyi przeciw obcym robotnikom 
i przemysłowcom. Radu Porumbaru 
wstąpił w ślady ojca i nie tai się bynaj­
mniej ze swemi antypatyami dla cudzo­
ziemców. Ze szczególną lubością zwra­
cał on swo^ą nienawiść przeciw żydom. 
Pomijając drobniejsze szczegóły jego po­
stępowania, jak np. propagowania an- 
tisemityzmu między robotnikami lub przy­
bicie ogłoszenia, że „żydom wstęp wzbro­
niony”, zasługują następujące wypadki 
na wyszczególnienie. Dnia 12. marca 
zwabiono woźnicę żydowskiego Izaka Da- 
vidowic’ego do fabryki. Tam tatuowano 
mu w obecności dyrektora twarz, poczem 
oblano ją gryzącym płynem. Prokurato- 
rya w Bacan, do której się zwrócił po­
krzywdzony, nie uważała za stosowne 
wdrożyć śledztwa. Davidovici udał się 
do Bukaresztu, by wezwać pomocy władz 
wyższych. Według zeznań jego, rozka­
zał dyrektor Porumbaru oblać mu po

[ tatuowaniu twarz witryoLm. Na specy- 
alny rozkaz Ministerstwa sprawiedliwości 
wdrożono przeciw barbarzyńskiemu dy­
rektorowi śledztwo.

Ledwie ucichło wzburzenie po tym 
czynie dyrektora, a już rozeszła się wia­
domość o drugiem, o wiele srosrzem bar­
barzyństwie. Ofiarą dyrektora Porumbaru 
był niejaki Izak Ludwik. Dnia 19 marca 
zawołano go do fabryki. Tam zamknięto 
na czas krótki, poczem zaprowadzono na 
bliskie wzgórze, rozebrano do naga, 
wciśnięto do ciasnej skrzyni i zaczęto 
okładać kijami, aby go zmusić do zezna­
nia, że żydzi potrzebują na święta Wiel­
kanocne krwi chrześciańskiej. Torturo­
wany nie chciał tego zeznać; grożono mu 
więc nożem, poczem zaciągnięto do ka­
nału fabrycznego, obwiązano sznur na­
około szyi i włóczono po ziemi. Gdy to 
nie skutkowało, zaciągnęli oprawcy ofiarę 
na brzeg Bystrzycy, kazali jej klęknąć na 
wąskiej krawędzi deszczułki ustawionej 
tuż przy brzegu, tak, że każdej chwili 
mógł biedny żydzisko wpaść do wody. 
Gdy i to nie skutkowało, zaprowadzili go 
oprawcy napowrót do fabryki, zwrócili mu 
suknie i puścili na wolność. Ofiara tego 
barbarzyństwa znajduje się obecnie w Ja­
sach, gdzie wdrożono śledztwo przeciw 
oprawcom.



a——gg----
Ofiary z ludzi. wychodziły ciche słowa: „Na miłość 

Boska, ratujcie!"
Korespondencyj e.

Z Podola rosyjskiego, 21. kwietnia.

Mimo szumnych przechwałek o cy­
wilizacyjnym rozwoju, za pomocą którego 
społeczeństwo moskiewskie pragnie wj 
drapać się na stopień równorzędnego sta 
nowiska z innymi ludami Euiopj, c 
chwila z nurtów życia wschodniego 'O 
losu wydobywają się mi a<ta, 'toie 
świadczą wymownie, iż większość szcze­
pów, składających konglomerat mos­
kiewskiego państwa, jest dotychczas n^ 
czem więcej, jak dziczą w calem tego 
słowa znaczeniu, —dziczą, jaką zaledwie 
spotkaćby jeszcze można w nietkniętych 
stopą Europejczyków puszczach środkowej 
Afryki.

To, co poniżej opiszę, najwymow­
niejszym będzie dowodem na poparcie 
mego twierdzenia. Fakt wyda się wam 
może zmyśleniem, bo jest istotnie nie­
zwykłym; ale za prawdziwość zdarzenia 
i wierność opisu ręczy protokół urzędo­
wego śledztwa.

Wiatką (Wiatka; gubernię zamiesz­
kuje prawie wyłącznie plemię Wotiaków, 
którzy „urząd wnie“ należą do re • igii 
prawosławnej, w rzeczywistości jednak 
są wyznawcami jakiejś nieokreślonej 
wiary/ wbohodniętr
wyznań pogańskich pomięszanych z nau­
ką Chrystusową. Między mnemo uznają 
Wotiaki w religijnych swych obrzędach 
konieczność ofiarowania żywych istot,— 
jak dotychczas mniemano—tylko zwierząt 
i to zazwyczaj domowych. Ofiarowanie 
odbywa się w następujmy sposób: Prze­
znaczone zwierzę (zwykle cielę, łub 
owcę) przywiązują żywcem do konaru 
drzewa na dworze, lub do ,belki pułapu 
w izbie; następnie każdy z obecnych 
zbliża się do ofiary, uderza w nią nożem 
i podstawiwszy miseczkę, chwyta tryska­
jącą z rany krew, którą natychmiast, 
póki ciepła, wypija. Powtarza się to tak 
długo, dopóki zwierzę daje oznaki życia; 
gdy już zginie, rzucają je na stos i palą.

Ceremonia powyższa była oddawna 
powszechnie znaną i duchowieństwo na­
wet przeciw niej nie występowało. Atoli 
równie już dawno chodziły słuchy, że w 
niektóre dni roku, a mianowicie w uroczys­
tości, poświęcone bożkowi Keremet, Wo- 
tiaki składają ofiary — z żywych ludzi! 
Nikt nie zadał sobie pracy, by sprawdzić 
tę pogłoskę, jakkolwiek parokrotnie (w 
latach 1858. i 1863.) toczono śledztwa 
sądowe w sprawie tajemniczego znikania 
rozmaitych osób w wiakiej gubernij. 
Dopiero obecnie przypadek odkrył strasz­
ną tajemnicę.

Przed paru miesiącami stanowy przy-

Przybyli odwiązali księdza i starali 
się przywrócić go do przytomności, co 
jednak nie puwiodło sic. Odwieziono go 
tejże nocy do domu, gdzie po dwóch 
dniach zmarł na nerwową gorączkę.

Wdrożone śledztwo wykazało, że 
Wotiaki istotnie w dniach, poświęconych 
czci Keremeta, składają ofiary z ludzi i 
to t. z. „białych", czyli blondynów, płci 
męskiej. Ofiary te wybierają losem i 
właśnie czciciele Kerema w Multanncm 
wylosowali dla siebie parocha ks. Bazy- 
lewskiego. W powyżej opisanym dniu 
zawezwano księdza rzekomo w celu u- 
dzielenia choremu wieśniakowi ostatnich 
Sakramentów. Gby paroch, nie przeczu­
wający niebezpieczeństwa, przybył, za­
prowadzono go do jednego z domów, 
rozebrano, wykąpano i wymyto, a nas­
tępnie ozi.ajmiono mu, że Keremet jego 
osobę upodobał sobie na ofiarę. Przywią- 
uy do ławy ksiądz, miał za chwilę zginąć 
pod nakłuciami ofiarnych nożów, gdy w 
tejże chwili niespodziane wejście urzędni­
ka przerwało krwawy obrzęd religijny.

W wzmiankowanej chałupie znale­
ziono przygotowane już noże i miseczki 
na krew.

Nieprawdaż, że to wielce charaktery­
styczny obrazek z ^cia „ucyuilizo a- 
nej" Rosy i?!

Trzeci Maj.
Pewn i nigdy nie oczekiwano z taką nie- 

cierwliwością od czasu nadania konstytucji, 
dnia tego, jak tego roku; już prawie od 
dwóch tygodni wszystkie gazety w Chicago 
(n. b. mówię tutaj o wszystkich tylko nie 
polskich, gdyż te nie widzą potrzeby wspo­
minać o czemś podobnem, jedynie „Gazeta 
Chicagowska” szczerze sprawami narodowemi 
się zajmuje) za to gazety angielskie, czeskie 
a nawet szwedzkie i niemieckie oznajmiły o 
tej uroczystości, o petycyjach i protestach i 
wszystkie zgodziły się na ten punkt, że jak 
na teraz jest to jedyny nam pozostawiony 
środek krzywdy narodowi naszemu wyrządzone, 
i dotychczas wyrządzane światu przedstawić j 
tein wrogów naszych pod pręgierz opinii 
wszech świata przedstawić.

Co do treści dramatu „Trzeci Maj” który 
odegrano, napomnę tylko że zajmuje on głó­
wnie sceny w końcu czteroletniego sejmu i 
samo ogłoszenie konstytucyi, dramat jak był 
właśnie dla podobnej uroczystości napisany 
pióra J. 1. Kraszewskiego i to pewnie będzie 
dostateczne in.

Samo przedstawienie odbyło się świetnie, 
gra, ubiory, dekoracje były wszystkie wy­
borne, prawda że tą rażą wszyscy nasi arty­
ści — amatorzy występowali. Pani Dorszjń- 
ska jako księżna Marya, świetnie tę rolę 
odegrała, również i kasztelanowa pani Leb-

staw małmyżkiego powiatu wydelegował 
urzędnika do wsi Mułtannoje, w celu 
ściągnięcia zaległych podatków. Przy­
jechał do wsi późnym wieczorem i zapu­
kał do jednej z chałup, która atoli okazała 
się pustą. Poszedł więc do drugiej chaty 
— to samo. Zdziwony, że o tak późnej 
godzinie chłopów nie ma w domach, 
szedł ulicą między chałupami i spotkał 
gromadkę dzieci, rąbiących drzewo.

— A gdzie wasi rodzice?—spytał.
„Popa molat", odpowiedzi iły dzieci. 

(Molit znaczy u Wotiaków ofiarować, 
składać na ofiaię).

Jakto popa molat?! Gdzie? Pokażcie! 
— zawołał zdumiony urzędnik. Dzieci 
wskazały mu jeden z domów, do którego 
też udał się w towarzystwie swego 
woźnicy. Brama od podwórza była 
zamknięta; woźnicaprzelazł przez wierzch 
i otworzył ją. jSamowtro podeszli pod 
izbę. Drzwi od sieni także zamknięte. 
Urzędnik dobył rewolwer, a woźnica 
wysadził drzwi drągiem i weszli do 
środka, gdzie mnóstwo zgromadzonych 
chłopów poczęło straszliwie krzyczeć. 
Tłum rzucił się ku drzwiom, by nie puś­
cić do wnętrza niespodzianych gości, ale 
ci strzałami z rewolweru i szablami uto­
rowali sobie broge. Wotiaki poczęli 
umykać drzwiami i oknami, a urzędniko­
wi przedstawił się w izbie niezwykły wi­
dok Na długiej ławie leżał zupełnie 
nagi ksiądz prawosławny z pobliskiego 
sioła, Iwan Bazylewskij; ręce i nogi przy­
mocowane miał sznurami do nóg ławki; 
oczy przymknięte, twarz bladą, a z ust

kowska, pomimo że ją pierwszy raz na scenie 
widziałem, niepodobno aby była nowieyuszką, 
pewność siebie i cala gra ją zdradzała, że 
nie pierwszy to raz na tych deskach świat 
przedstawiających się znajdowała. Co do 
męzkich ról jako najgłówniejsze, Kierdej, pan 
Kucera, żebrak pan Rzeszotarski, Wojewoda 
pan Żychliński, Ambasador pan Osuch i he­
tman pan Riemer, dostatecznie naszej publi­
czności znani, ażeby dłużej nad nimi się ro­
zwodzić, dowiedli oni że mogą się i na tru­
dniejsze dramata odważyć i zadanie swe wy­
konać, reszta panów którzy pomniejsze role 
zajmowali starali się aby swą grą całość ze­
spolić co im się też nadzwyczaj udało.

Publiczność uznając doskonałość gry czę 
stemi oklaskami starała się aktorom zadowo­
lenie swe okazać.

Po przedstawieniu które dopiero około 
pierwszej się skończyło, Sekret rz Związku 
krótką przemową wyjaśniwszy ceł tego obcho­
du zwrócił uwagę obecnych na wysłać się 
mającą petycyą do kongresu amerykańskiego, 
przedstawiającą temuż nadużycia rządu mo­
skiewskiego szczególnie zaś ukazu carskiego 
z 8go Stycznia r. b. prosząc o wstawienie się 
za rodakami naszymi na drodze dyplomaty­
cznej .

Podpisy posypały się tak że w krótkiej 
chwili kilka arkusze podpisami zapełniono, 
tak obecni byli zentuzyazmowani że Polacy, 
amerykanie, czesi i nawet niemcy podpisy­
wali.

Zastępców prasy Chicagowskiej było kilku 
a nawet Nowo Yorskiej Times i Herald, 
członkowie Rządu Centr. również i redaktor 
Gazety Chicagowskiej p. Z. Brodowski starali 
tymże powód tej demonstracji wyjaśnić, to 
też wszystkie gazety sprawozdania umieściły, 
wyrażając się nader pochlebnie z życzeniem, 
ażeby praca nasza w tym kierunku osięgla 
pożądany skutek. *

Chicago 4 Maja.
Teatr Polski, Związku Nar. Polskie­

go na pamiątkę 3go Maja 1791 r., ode­
grano tutaj: „Trzeci Maj,“ dramat hi­
storyczny w 5ciu aktach przez B. Bolesla- 
witę [J. I. Kraszewskiego.]

Trzeci Maj 1791 r. zagiął wiekopo­
mną kartę historyi polskiej, urzeczywist­
niając trzem dumnym pochańcom Euro­
py, że Polacy nasamprzód pojęli, że lud 
do wolności wznieść i doprowadzić, jest 
zadaniem społeczeństwu ludzkiego. My 
Polacy rzuciliśmy rękawicę boju trzem 
wrogim nam krwiożerczym sępom, myś­
my wstrząśli ich trony tym czynem, 
lecz mimo najszlachetniejszych, moral­
nych i materyalnych poświęceń z strony 
naszej,—piekło wtenczas zwyciężyło

Dramat pow) ższy miał ten arcygod- 
ny cel do odegrania, by wzbudzić w nas 
Polakach tutaj w Ameryce, miłość Oj­
czyzny i przypomnieć najszlachetniejsze 
cele przewodźców naszych ówczesnych J 
dalej, by za inicytatywą Zw. Nar. Pol 
skiego w Ameryce: „Położyć protest 
przeciwko uciemiężeniu braci naszych w 
szponach sępów będących, a poszczegól­
nie przeciwko ukazowi białego cara z 8 
Stycznia rb

Na cel ten wyłożono po odegraniu 
sztuki petycyą do kongresu Stan. Zjedno­
czonych, ku zaprotestowaniu tak barba­
rzyńskiej ohydzie, nas tak zmitrężonych 
z czci i wiary mających być obdartych, 
nieszczęśliwych tułaczow synów matki na­
szej Polski.

Reporterzy angielscy, niemieccy i 
czescy, obecni tej doniosłej z naszej stro­
ny manifestacyi przeciwko ciemiężcom, 
rozgłoszą w gazetach po całej kuli ziem­
skiej ohydę podłego Mongoła, udowo­
dnią oni każdemu szlachetnie myślącemu 
Obywatelowi bez różnicy stanu i narodo­
wości, że Polacy w swej szlachetności 3 
Maja przewyższyli wszelkie idee innych 
narodowości.

Biały Car zadrży w Gatczynie, biały 
car czy prędzej czy później runie jak ko­
los rodyjski, a po nikczemnym jego zgo­
nie zakwitnie zgoda, jedność i m łość na­
rodów, i „Niebo czy prędzej czy później 
zwycięży.

Ziszczą się wtenczas sło\a naszego 
męczennika J. I. Kraszewskiego autora 
niniejszego dramatu, że: Maleparta idź 
do czarta.

To poprzedziwszy celem dania choć 
słabego polotu odbytej tutaj narodowej 
naszej uroczystości, przystępuję do recen- 
zyi przedstawienia Dramatu.

Zacne nasze amatorki sceny polskiej 
jak p. Dorszyńska w głównej roli i pani 
Łepkowska, pierwsza w roli księżnej Ma­
ryi, druga k-sztelanowej wywiązały się 
znakomicie. Lubo w dwóch tylko aktach 
i to w krótkich ustępach występując p. 
Ł. prawdziw ie typ intrygantki kasztela­
nowej oddała rzeczywiście, dawniejszą 
czołobitość dumnych magnatek przed po­
tęgą ciemiężcy.

Dorszyńska w wszystkich odsło­
nach do wysokiej potęgi doprowadziła 
swe zadanie a znakomitą grą w giestach 
jak ruchu wzbudziła w widzach najwię­
ksze zadowolnienie, za co rzęsistemi okla­
ski ją udarowano.

Odpowiedni ubiór we wszystkich wy­
stępach aktowych, gustownie udekorowa­
ny, przyczynił się bardzo, do nadania jej 
lauru jednej z najpierwszych naszych di- 
leiautek.

Żebrak, p. M. Rzeszotarski. Już w 
Iszym akcie rodak nasz dał połysk dalszej 
swej rutyny skończonego aktora. Tutaj o- 
klaskami go obsypano; w 3cim akcie co­
raz wyżej swą grę rozwinął, a w 5tym a 
szczególnie przy zakończeniu tak rozbu­
dził ducha słuchaczy, iż cała publiczność 
razem z nim: nnch żyje Konstytucya 3go 
Maja z głębi serca wykrzyknęła.

Hetman i rzeźnik; obydwie role ode- 
Ob. Riemer.

Postawa jego dziarska, powaga tak w 
pierwszej jak w drugiej roli zupełnie od­
powiadały jego wykonanym rolom, lecz 
szczególnie w Hetmanie był w swoim ży­
wiole, co też publiczność przez oklaski ser­
decznie uznała.

Poseł Stan. Kierdej (Oby- Max Kuce­
ra.)

Mąź ten pełen poświęcenia dla spra­
wy i.arodowej w Chicago, był i jest inicy- 
atorem Dramaturgii w Chicago i do dziś 
dnia tylko dla Polonii żyje. Jego chełpić 
jego wysławiać, byłoby ubliżeniem dla 
naszego Maxa, on jest nasz; nasz najtęż­
szy szermierz sprawy ojczystej. Dosyć o 
jego charakterze, pomówmy o jego grze — 
Nasz zacny Nestor sceny polskiej miał 
najgłówniejszą rolę, i podziwiać najwy- 
$ejj jeS° występy we wszystkich aktach, 
nam się^ przynależy. Jego z pasterką 
(Xiężna Marya) po długim niewidzeniu 
się było męzko-serdeczne poznanie się, w 
każdym Akcie, po szczególnie z Ambasa­
dorem i Wojewodą, było szlachetne, na 
wskroś polską ideą przejęte.

A Wojewoda. ... i Ambasador (Oby. 
Osuch) czy o nich nasza recenzya nic nie 
wspomni? Och nie? I ci obydwaj są u- 
znania g "dni.

Mimo iż Wojewoda młodości swej by- 
żej pokryć nie zdołał, grał wyśmienicie, 
ale Ambasador wzniósł się w wyższe sfe-
ry. Z werwą, że tak rzekę w 
ciężko z pod dość krytycznej

szedł z 
swej pozy

oji i 
hrabia

całkov jako moskal 
s w ej

się wywiązał. Grzmiące 
strony auditorów.^mogą go 
Gdzie pozostałe karfitan (G<

roli
zoklaski

zadowolni

Oj! biada Wm, kochani Bracia, któ­
rzy wąchacie się* nanli Uczyć i przez] 
to ubliżacie sami sobie i imieniowi pol­
skiemu i jednoczenie popełniacie zbro­
dnię w obec tal srogo prześladowanej 
Ojczyzny. Każd^ przyznać musi, iż tyl­
ko zgodą i jedi^cią wszystko dokonać 
możemy.

Dla czego nie dążymy do tej 
zgody i jedności Wiemy także, iż sil­
nie złączeni wiłle pomoc możemy na- 
szym narodowe^ » sierotom i już dzi- 
siaj nie jedna <dowa błogosławi Zwią­
zek i Braci Z lakowych za otrzymaną 
pomoc wtedy, nedy ona była najpotrze­
bniejszą, a bez Której może zmuszoną by­
ła by cierpieć niedostatek, a w niektórych 
razach i głód J dziećmi, które na pra­
wych Polaków ma wychować. Błogosła­
wieństwa t’ kid> wdów i s erot, z pew­
nością wyproi ly u Boga powodzenie dla 
Związku. Przystępujcie więc, nie odcią­
gajcie się na dJ, a tern zosłużycie się Oj_ 
czyźnie i stanięcia się wielką podporą wy- 
chodźctwa pol&iego w Ameryce.

luczko znany a jednakowoż w dwóch przea- 
stawieniach, dopiero tutaj występujący, 
niepośledni okazał talent art. dram; ta­
kich jak on świeżych młodzieńczych sił, 
scena nasza bardzo a bardzo potrzebuje.

Jenerał (Ob. Brukwicki) z miną czy­
sto arystokratyczną, szumiastą był w swej 
sferze i mimo sojusznika Ambasadora u- 
dowodnił że płonie miłością ojczyzny i ja­
ko Polak za ojczyznę życie daje. Dobrze, 
bardzo dobrze wywiązał się ze swego za­
dania, co nie jest dla niego pochlebstwem, 
gdyż w kilkudziesięciu występach teatral­
nych tutejszych zawsze z najwyższą chlu­
bą swoje wj pełnił. Majstrowie sprzymie 
rzeńcy, jak Damski stolarz, (Ob. Tomasze­
wski), Tomański ślusarz,(Ob, J. Wlekliń- 
ski) i ci przyczynili się do uzupełnienia
całości. Wyszczególnił się atoli krawiec, 
który, mając poboczną rolę, typ krawca 
rzetelnie w swym cylindrze oddał.

A szewc Kilińsk,i (Ob. B. Błaszczyń- 
ski), czy mu na boku pozostać? Nie! ciu- 
purną swą miną rznął tęgo minę półtora 
książęcia:

Felczer (Ob. A. Buszkiewicz) w oby­
dwóch aktach rolę eskulapa wyśmienicie 
odegrał, a i służący (Ob. W. Mańkowski) 
Chłopak (Ob. F. Marcinkowski) i kamer­
dyner (Ob. J. Mańkowski), lubo w bardzo 
podrzędnych tylko rolach robili to, co się 
do ich zakresów należało kompletni 
wykonali. Cały dramat udał się wyśmie­
nicie a publiczność pełna zapału i uznania 
poświęceń diletamów rzęsistemi oklaski 
ich udarowała.

Wzorowy porządek bez wszelkiej u- 
sterki prowadzili zacni, Ob. Kocimski i 
Morgenstern, który ostatni gorącą przemo­
wą po przedstawieniu do spectatorów dał 
im pochop do licznych podpisów przedło­
żonego protestu.

Potem bal, na którym rącza 
w pląsach do rana się bawiła.

młodzież

zaś }

enc.

z
Minneapolis, 6go Maja, 

prawdziwą przyjemnością dzielę
się z Wami kochani Rodacy o fakcie do­
konanym przez Polaków w Minneapolis 
Minn.

Faktem dokonanym jest: iż Polacy 
tutejsi nie zapominają o tern, iż są syna­
mi niesprawiedliwie ujarzmionej Ojczyz-' 
ny; skutkiem tego od pól roku zawiąza­
li Towarzystwo „Zgoda" i przystąpili do 
Związku Nar. Pol.

Zrozumieli wszyscy i każdy z oso­
bna, iż tylko na tej drodze mogą wy­
walczyć bjt i znaczenie imienia Polskie­
go, w obec innych naradów w Ameryce 
zamieszkałych. Uczuli konieczną potrze­
bę i obowiązek dorzucenia cegiełki do 
gmachu, jakim jest Zw. Nar. Polski, któ­
ry rozpoczęty w budowli na niemzruszo 
nym fundamencie, zwolna lecz pewno ku 
celowi kroczy.

Bióro Związku Nar. Pols.
Juko członkowie Zwitku przyjęci ęoetall:
Grupa Zw. Nar. Pole. » l ■Melin lkg„ 

Kwietnia 1885. W. PietrowakL
Grupa Tow. Nur. w Bay C.ly. Igo Kw,e- 

tuiu. S. Leppok. Ja.. Piechów ak.
Grupa Tow. Patryotyczno-1 olsK. 

waukee.
8. Szwajc, M. Stencol,
P. Żyburtowuki, A. IMler-

Dnia 27go Kwietniu Tow. Kolko
tyczne w Winona złożyło deklaracye 
Związku jako Grupa przyjęte zostało.

Mtl-

Drarna-

Nar. Polski musi 
jnparcii?. Gdyby 
» Boi'1' broń, i w 
Związek miał tUę

J. A. Zaborawski.
W. A Lorbicki.
A. P. Blazik.
A. F. Glubka.
A. Libera.
R. B. Zaborowski.
J. Roguszka.
W. Kupferschmidt.
J. Kamrowski
J. Cichanowski.
P. Libera.
F. M. Cysewski.
J. Jeżewski.
M. Wejer.
W. Koleś.
Mar. Wejer.
J. Niemczyk.

J

J Lessman.
J. Betka.
J. Jażdżewski.
J. Kowalewski.
F. Górski.
J. Cysewski.
M. Roguszka.
B Slottman.
J. Klopotek.
M. Trawicki.
A. Waleński.
F. Waleński.
P. Młynarek.
F. Reszka.
E. Zaborowski.
F. Dronszkowski.
J, Jeżewski.
S. Werra.
L. Sikorski.

do

ko

Tania i przyjemna

Wycieczka do Europy.

Czesi zamieszkali w Ameryce posta-
nowili w celu odwiedzenia Teatru Naro* 
dowego w Pradze, urządzić 
zapraszając do współudzia u 
i ustanowili niżej podpisanego, 
stępcę Komitetu Centralnego w sprawach 
tyczących się Polaków.

jako za-

Przekonawszy się dostatecznie, że 
wycieczka ta nie jest urządzoną, ażeby 
przy tem zrobić jakiśkolwiek interes, 
lecz mająca cel czysto tylko narodowy, 
postanowiłem Komitetowi centralnemu 
przyjść w pomoc i w sprawach tych po­
między Polakami a tymże Komitetem po­
średniczyć.

Wycieczka ta wyruszy 21go Maja z 
Chicago (godzinę później będę mógł, o 
znaczyć) i kosztować będzie: Kolej z Chi­
cago do New Yorku 1 klasą, przejazd 
okrętem Hgą kajutą do Hamiirga 1 tą 
samą drogą z powrotem $ 53,00,) dzieci 
niżej lat dwunastu połowę). Każdy po­
dróżny winien się tylko w dekę do przy­
krycia na okręcie zaopatrzyć. Bilety te 

roi ’ - ‘--------'moi

taki byłby z
żonym. Niech nieprzyjaciele 
czekają się takiego tryumfu.

Oddaliłem się nieco od

Polacy nie 
yó i zarzut 
,. nas z.asłu- 
nasi nic do-

zamierzone-
go celu i proszę wybaczyć jeślim zbłą­
dził, bo w obecnych czasach bardzo o- 
strożnie trzeba s:ę zachowy wać w kore- 
spondencyach. Mamy krytyków wiele, 
ba nawet czasami za wiele, i daleko ie- 
piej byłoby czasami, gdyby swoje pióro 
na inną diogę odwrócili i wykazali bra­
ciom naszym potrzebę łączenia się w je­
den wielki węzeł, przez co zasłużylibyście 
się dobrze Ojczyźnie i zyskali szacunek 
u swych Rodaków.

Mieliśmy także obchód na dniu 3go 
Maja, o którym mi wypada z obowiązku 
Sz. Rodaków zawjadomić,

Manifestacja ta urządzona za stara­
niem Grupy tutejszej „Zgoda" udała się 
w oałości dobrze. — Wieczorem zebrała 
się wielka liczba Publiczności Polskiej i 
cieszyło nas, widząc wielbi zastęp dam w 
Sali naszego Rodaka ob Wieliczki 1304 
5ta ul. N. E. (Dodać tutaj zaraz muszę, 
iż ob. Wieliczka jnż z tego samego 
względu, iż Polacy u niego się zbierają 
na obrady i posiedzenia, powinien dołą­
czyć się do Związku). Punkt o godzinie 8 
Yiceprezydent Tow. Zgody, ob. II. Zie­
liński, otwiera manifestacyą, wytłoma- 
czywszy nam cel dla czegośmy się zebra­
li, poprosił by ogół sobie urzędników 
na wieczór ten obrał.

Ob. F. Gryglaszewski zajął miejsce 
Prezydującego, a ua sekretarza niżej pod­
pisanego.

Na mównicy stanął ob. Gryglaszew­
ski i w obszernej mowie swojej wylło- 
maczył nam znaczenie 3go Maja.

Dalej przedstawił nam historyę Pol­
ski w czasach średnich aż do podziału. 
Później się przeniósł z tematem w obec­
ne szasy i zachęcał Polaków do Związku. 
W końcu przetłómaczył protest przeciw 
ukazowi cara z dnia 8go Stycznia rb. na­
desłany nam przez Rząd Centralny i jak- 
najdobitniej wytłomaczył, iż każdy Po­
lak i przyjaciel Polaków, powinien ten­
że podpisać.

Mowa ob. Gryglaszewskiego często 
była przerywaną gradem oklasków.

Następni mówcy: ob. Gruszek i J. 
Ziemkowski, mówili w duchu religijnym 
i dobrze się z tematu swego wywiązali. 
Mów tych podać w całości byłoby nie­
podobieństwem, bo musiałbym może ca­
ły tydzień pisać i kto wie czy by się w 
gazecie pomieściły.

Prezydujący podziękował ogółowi za 
tak liczne zebranie się i prosił w przysz­
łości nie zapominać na obchody jeszcze 
liczniej się stawić. Na czem obchód za« 
kończ) ł się.

Towarzystwom
Narodowym a mianowicie Śpiewu 

również i każdemu Polakowi pewno bę­
dzie przyjemną wiadomością, że nauczy­
ciel szkoły przy kościele św. Trójcy w 
Chicago, znany jako dobry muzyk, ob. 
Antoni Malłek, powziął zamiar wydania 
wszystkich pieśni narodowych w zeszy­
tach, które podług wykończenia ich od 
czasu do czasu wychodzić będą.

Pierwszy zeszyt mająe pod ręką, wi­
dzimy, żo ob. Malikowi głównie na tern 
zależy, ażeby mianowicie nuty były ka­
żdemu zrozumiałe, gdyż nie postąpił so­
bie podług zwykłej reguły pisania nut, 
to jest umieszczać po kilka głosów na 
jednej linii, lecz każdy głos osobno, co 
naszym dyletantom pewno bardzo będzie 
użytecznem i przyjemnem. Wykonanie 
nie zostawia nic do życzenia, a cena jest 
tak nizką, gdyż tylko c. 25 za zeszyt, 
że pewno każdy zauważy, iż nakładzcy 
nie zależy na zrobieniu interesu, lecz jako 
miłośnik melodyi naszych stara się i w 
innych tę miłość wzbudzić i pieśni nasze 
narodowe, o ile się da, rozpowszechnić.

Pierwszy zeszyt zawiera: 1) Boże coś 
Polskę, 2) Dzwon Zygmunta, 3) Toast: 
Niech żyje nam! 4) Przyszłość Słowian, 
5) Marsz Żuawów.

Drugi zeszyt również niebawem ma 
wyjść. Ktoby sobie życzył pieśni tjch 
nabyć, niech się łaskawie do samego na­
kładcy pod Nr. 540 Noble Str. Chicago 
His. zgłosi.

W chwili zamknięcia formy nadszedł
już drugi zeszyt, zawierający: 1) 
mem pożarów, 2) Orzeł biały, 3) 
gnanie Czajd Herolda, 4) Ułan, 
nasze odbierzem.

Poszukiwania
Ja Marcin Żubr poszukuję 

brata Marcelego Żubr, który miał

Julian Szajnert.

olwiek
przez 

ić nie
Cz

Polacy.
Przy zamówieniu . 

ne być $ 8 za każdą 
$ 4 za każde dziecko

Sti
a w 
ek

tylk*

doiwAą osobę, a 
niżej lat 12, jako

zadatek przesłane, reszta zaś w Chicago 
przed odjazdem zapłacone.

Sposobność ta jeśt tak tanią, zważy­
wszy, że jadąc pod pokładem, nic pra­
wie taniej nie wypadnie, pomimo że wy­
żywienie dość liche i niewygody noclegu 
trzeba ponosić, że pewno wielu, którzy 
tego lata swoich w Europie odwiedzić 
zamyślają, ze sposobności tej korzystać 
będą.

Po wszelkie bliższe informacye, któ­
re na każde zapytanie chętnie udzielić 
jestem gotów, proszę adresować:

I. JW. Morgenstern.
378. BI. Isl. Ave

Z dy- 
Poże- 
5) Co

mego 
przy-

być przed dwoma laty do Ameryki. Je­
żeli kto z Polaków wie gdzie zamieszku­
je proszę aby mi doniósł.

Marcin Żubr, 
273 3d Str. E. D. Brooklin.

Rafael Zawadzki, emigrant z roku 
1831, fabrykant bawełny, umarł przed 
dwiema czy trzema laty, prawdopodobnie 
w południowej części Stanów Zjednocz 
nych. Ktoby z Szan. Rodaków o miejscu 
śmierci tegoż wiedział, niechaj łaskawie 
doniesie do

J. N. Morgenstern,
378 Blue Island Ave. Chicago 111.

Ja Aleksander Konopacki poszukuję 
mego wuja Jana Biernackiego. Ktoby 
wiedział o jego pobycie niechaj będzie 
łaskaw da znać do

A. Konopacki,
155 Pień Str. Jersey City N. J.

LOTY YA SPRZEDAJ
W południowej części miasta Mil­

waukee, począwszy od Muskego Avenue, 
którą już kary uliczne przechodzą aż do 
"Rosę Hill Parku", nad 18 i 19tą Avenue, 
pomiędzy Burnham a Rogera ulicą, są pla­
ce budowlane (loty) na przedaż. Loty te 
są obecnie bardzotanie, lecz z wzrostem te- 
połudiiiowej części miasta, która się bar­
dzo szybko rozwija, wzrośnie i ich war­
tość, jak wzrosła wartość lotów przy in- 
nych ulicach ze setek na tys ące.

Opodal od tych na sprzedaj wyłożo- 
5 blocków mięszka już dosyć znaczna 
liczba Polaków, i gdyby teraźniejsze loty 
znaczniejsza liczba polaków rozebrała, sta­
nie się w krótkim czasie potrzeba utworze­
nia tam nowej parafii. W takim razie 
właściciel tej ziemi gotówby już teraz po­
wstrzymać kilka lotów od sprzedaży, prze­
znaczając je na kościół, po dzisiejszej ta­
niej cenie, a którąby dopiero w czasie po­
trzeby na ten cel zakupić można.

O bliższych warunkach dowiedzieć 
się można u niżej podpisanego

I. WendziiiNki
411 Mitchell Str.

ANKA S1.ITJPKOWNKA

AKUSZERKA POLSKA
Egzaminowana w Europie, tak samo 

i tu w Ameryce, poleca się łaskawym 
względom Szanownej Publiczności Pol­
skiej.

470 Hurnhain Str.
Milwaukee, Wis.

OSTAPEK
POWIEŚĆ

Ustęp z przeszłości emigracyjnej,
przez

T. T. J EŻ A

Załatwiła się z tem w okamgnieniu, pod 
oknem usiadła, krosienka przyrządziła i szyć po­
częła. Szyła włóczkami i peljami z desenia, który 
przed nią leżał a przedstawiał Strzelca z psem le- 
gawym na polowaniu.

Szyła i zatrzymując niekiedy igłę w powietrzu, 
wpatrywała się w obraz, który pod ręką jej rósł i 
coraz to wyraźniejszym się stawał...

Chwile upływały.
Nagle w oczach panienki pojawiły się łzy — 

dwie tylko łzy, w kroplach jak groch dużych — 
zawisły na rzęsach, zajaśniały na kształt brylan­
tów, stoczyły się na policzki i znikły. Westchnęła 
i uśmiechnęła się.

Musiało się coś roić w tej głowie ośmnasto­
letniej. Musiało coś tkwić w tem sercu dziewi- 
czem.

Nie miała jednak czasu rozrzewniać się długo. 
Pokój napełniać się począł ludźmi płci obojej i 
wieków, obejmujących trzy pokolenia schodzące 
z pola, zajmujące stanowisko życiowe i podrasta- 
jące. Pierwsze reprezentowanem było przez sta­
ruszków dwoje, którzy najpierwsi do pokoju wkro­
czyli. Za ukazaniem się ich na progu, panienka 
poskoczyła ku nim.

— Dzień dobry, dziaduniu... dzień dobry ba- 
bunio...

Dziadek za pocałunek w rękę odpłacił jej 
wnet pocałunkiem w czoło; babka uśmiechnęła

się jeno, rękę do niej wyciągnęła i na jej ramie­
niu się wsparła, doszedłszy do obitego skórą krze­
sła, W które się wysunęła, zatrzymała dłoń jej w 
swojej dłoni, w oczy jej patrzała i w takie do niej 
słowa się odezwała:

— Usiądź, dziecko moje, tu, przedemną, tu, bli­
ziutko. .. niech się na ciebie popatrzę. .. Tak mi 
słodko, kiedy się patrzę na ciebie!. .. Wydaje mi 
się, jakbym anioła oglądała. .. mego anioła stróża. 
Dziecko ty moje drogie!... Tosiu! tyś dla oczów 
moich starych pociechą ..

— Moja babunciu!. . . odparła panienka roz­
rzewniona, pochylając się w objęcia staruszki.

— Et, asińdźko!. .. dajcie no pokój temu, ode­
zwał się dziadek, powiekami łypiąc i nosem po­
ciągając.

— Co to jegomości szkodzi!. .. odrzekła babka.
— Co szkodzi!... oh. .. e... hm. .. hm . ..

I patrzał na wnuczkę a w oczach miał ja­
sność uśmiechu, malującego zachwyt prawie.

Scena ta wzruszająca przerwaną została in­
wazją pokolenia, na czele którego szedł chłopak 
ośmioletni, prowadząc za sobą troje młodszego 
rodzeństwa. Dziatwa otoczyła dziadunia i babunię, 
co odsunęło od nich panienkę i dozwoliło jej po­
zdrawiać wchodzących kolejno: matkę, ciocię Fra­
nię i wujaszka Pawła.

Matka, lat czterdzieści, kobieta znękana — 
nie dziw, wydała bowiem na świat, oprócz tej 
gromadki, która stół obsiadła, troje jeszcze, trzech 
chłopców, znajdujących się w szkołach na nauce.

Ciocia, wieku oznaczyć się nie dającego, oso­
ba nie pozbawiona wdzięku niejakiego, przebijają­
cego się mianowicie w spojrzeniu, nacechowanem 
tęsknotą do świata lepszego.

Wujaszek — rura, poważny jednak bardzo i 
weredyk wielki. Miał sobie za regułę: prawdę 
rznąć i o resztę nie pytać. Reguła ta na oczach,

na czole i na nosię była mu napisaną; miał minę 
wiecznie rozgniewaną i nacechowaną tą pewnością 
siebie, jaką posiada człowiek, któremu nic do za­
rzucenia niema. W rzeczy samej, wujaszkowi do 
zarzucenia nie było nic. Przez życie całe, które 
pięć już krzyżyków znaczyło, nie trudnił się czem 
innem, jeno fajkę palił i nogą kiwał. Krytykował 
wszystko, psy wieszał na każdym, z wyjątkiem 
jednej jedynej pod słońcem osoby, szwagra swego, 
pana Piotra Ułaskiego, będącego, w odniesieniu 
do dwojga staruszków synem, w odniesieniu do 
panny Antoniny, Tosią zwanej, i do rodzeństwa, 
jej ojcem, w odniesieniu zaś do wioski, którą za­
mieszkiwał, właścicielem połowicznym. Na Troja­
kach — taką nazwę wieś nosiła — ciężył w jed­
nej połowie dług, reprezentujący fundusik pana 
Pawia, na drugiej posag pani Ulaskiej i scheda 
pana Piotra, jaka mu przypadła z podziału ma- 
jąteczku, dokonanego za życia rodziców. Starzy 
państwo Ulascy nie zachowali dla siebie nic; wy­
dawali córki, dawali wiana, żenili synów, wydzie­
lali schedy z góry i w końcu pozostali sami przy 
ostatniej, którą oddali panu Piotrowi, synowi naj­
młodszemu. I przy tym ostatnim zamieszkali. 
Zrobiło się to samo przez się i zrobiło dobrze. Pan 
Piotr okazywał się synem jak najlepszym. Sta­
ruszków w domu jego otaczała cześć, na którą 
pan Paweł nawet, pomimo krytycznego usposo­
bienia swego cienia nie rzucał.

Gwarno się zrobiło przy stole, gdy go obsia­
dła rodzina cała. Starsi mówili, dzieci szczebiotały. 
Rozmowa toczyła się o niczem tak długo, aż jej 
ciocia Frania prąd ogólny nadała.

— Proszę mamy — zaczęła — zwracając mowę 
do staruszki, rzecz szczególna... Z zadziwenia, do­
prawdy, przyjść do siebie nie mogę... Spałam. ..

— Ato w rzeczy samej, rzecz szczególna!...__ 
podchwycił pan Paweł tym tonem, co to na szy­
derstwo zakrawa. Pani spała?.

— Przy panu bo z niczem odezwać się nie 
można!. . .odrzekła panna Franciszka z naciskiem 
nieukontentowania, poprawiając żółtą chusteczkę, 
którą brodę podwiązaną miała.

— Pani w nocy spała. ..
— Spalam.... i gdybym to jedno tylko po­

wiedziała, to byłoby to już szczególnością, bo ja 
po nocach nie sypiam zwykle. ..

— Dla tego, że we dnie mało ma pani r 
tacji... Do południa pasjans, po południu roz­
myślanie o niebieskich migdałach. ..

— Ale ja nie to powiedzieć chciałam...
— Nie wiem co pani chciała powiedzieć. .. 

Wiem tylko co pani powiedziała i wszystkimi co 
tu są, zaświadczyć się mogę, że pani powiedziała, 
żeś spała...

— Spała, i śniło mi się...
— A!. .. — machnął pan Paweł ręką z uśmie­

chem ironicznym. ..
— Śniło mi się, żem była w wielkim lesie... 

Pełno drzew. ..
W wielkim lesie pełno drzew... Zaprawdę 

jest to rzecz szczególna!. .
— Pełno drzew — ciągnęła panna Franciszka, 

udając jakby nie słyszała wtrętu pana Pawła. Idę, 
idę, zabłądziłam... błądzę, ciemno, głucho aż 
patrzę, cały ten las zmienia się w jedno drzewo 
w klon czy jesion, tego nie pamiętam, dość że w 
jedno drzewo... Patrzę, a to me drzewo, ale 
człowiek, albo raczej drzewo i zarazem człowiek 
konary ramiona, włosy liście, kora ubranie ’ 
Pa7elA °CZy ‘ USZy?'” “ “°S-' ~ Wtn»cił' Pan

- Kora ubranie... - powtórzyła panna Frań- 
ciszKa*
- Człowiek ten chyba był bez oczów, uszów i 

nosa■
— Niech bo pan nie przeszkadza!

— Niech się pani tłumaczy jaśniej... Z tego, 
co pani powiada, widzę, że się pan pokazało 
monstrum jakieś. ..

— Nie monstrum, bynajmniej, a pan Eustachy 
Skałecki. ..

— Skałecki... — zawołali w glos jeden staru­
szek, staruszka i pani Ułaska.

— Pokazał mi się we śnie pan Eustachy. ..
Panna Antonina, która w tej chwili, obcho­

dząc stół do koła, zawiązywała serwetę pod bro­
dami braciszków i siostrzyczek swoich, usłyszawszy 
imię to, strętwiała. Zadrżała, krew z policzków jej 
ustąpiła. Wpatrzyła się w ciotkę z takim wyrazem,

Z USt umiała wyrok na siebie usłyszeć. 
Widocznem było, iżby rada pytanie jej jakieś za­
dać, ale ust otworzyć nie śmiała. Wyręczyła ją w 
tym względzie matka.

I cóż?... — zapytała.
1 Uokazał mi się pan Eustachy... zaczęła 

pannna Franciszka.
— Cóż to szczególnego — podchwyci! pan Pa­

weł. Pani o nim myśli ustawicznie. Nabija się w 
głowę w dzień i śni się w nocy...
tŁ. — Wcale nie... Nie myślałein o nim bynaj- 
wniej. .. Dawniej, nie mówię, ale teraz...

— Tak... Co z oczu, to i z myśli. .. Dawniej 
jednak interesowałyście się mm panie bardzo.

— Pan bo zaraz insynuacje jakieś...
— Kochałyście się w nim po trosze. ..

Na te słowa panna Franciszka zrobiła minę 
na wpół nadąsaną. Ścisnęła usta i głową pokiwała, 
czyniąc postanowienie nie odzywać się więcej. Po­
stanowienie to jednak siły jej przechodziło. Prze­
łamała je wnet.

Pokazał mi się tak, jakbym go żywego wi­
działa ... i coś do mnie mówił, coś im opowiadał, 
ale nie pamiętam nic a nic. Nie pamiętam nawet, 
co mi się dalej śniło, a śniło mi się jeszcze dużo,
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Wielka Brytania.

— Londyn. W sprawie zatargów gra­
nicznych Rosy i z Angliją przycichła żądza 
wojny i sprawę tę ma rozstrzygnąć sąd 
rozjemczy. Jako rozjemcę wspominano 
najpierw cesarza Niemiec, a teraz piszą 
iż król Danij podjął się rozjeinstwa. Czy
co z tego musimy odczekać, — bo 
znów z innych źródeł donoszą że cesarz 
Niemiec z królem Belgie] mają być roz­
jemcami, a gazety konserwatywne są tego 
zdania* że żaden potentat europejski się 
tego niepodejinie, więc może odszukają 
jakiego murzyna z Afryki, a tymczasem 
zbrojenia się postępują swoją drogą dalej.

AMERYKA.
tuNowy York. Polacy urządzili 

wielkie zebranie na 4go Maja, by pod-
pisać protest naprzeci' bezprawiom mos­
kiewskim w ziemiach polskich. Protest 
ten przesłano i nam, lecz, ie zbyt długi, 
a nie wymienia nic więcej jak krótko 
streszczony najpierwszy protest Związku 
Narodowego Polskiego w Stanach Zjedno­
czonych Półn Am, więc nie widzimy 
potrzeby go umieszczać, owszem uznali­
byśmy za najstósowniejsze, ażeby wszyscy 
znaa byli poprzestali na jednym tylko 
proteście, bo większa ich liczba, po za 
najpierwszym protestem świadczy iż nie 
jesteśmy z «<>bą zgodni, ale że wielu
zuas usiłuje działać koniecznie na swoję 
rękę, nie bacząc na to, źe wiele kucharzy 
obiadu niedowarzy.

Chci o ag o.111. Przy pożarze w dniu 
Igo t. m. przy So. Water Str. przysy­
pały gruzy dwóch strażaków, a zanim ich 
odgrzebano byli już bez życia. Nazwiska 
ich są: Marcin Muelberg i karól Bird.

— Dnia 8go Maja wybuchł w Chi­
cago ogień w składzie drzewa (Chicago 
Lumber Yard) spowodowany iskrą z pieca 
lokomotywy. Zanim zdołano ugasić ogień 
spaliło się 45 milionów stóp drzewa war­
tujących 650.000 dolarów. Podczas ognia 
powstał nader silny wiatr i była obawa 
że wszystkie składy spłoną, jednakże 
straży ogniowej z całego miasta udało się 
ochronić zagrożone miejsca, a po wypa­
leniu się drzewa ogień ustał.

Broklyn. N. Y. Zaszło tu. wielkie 
nieszczęście. Przy ulicy State a Atlantic 
Ave naprawiano budynek „Abbota’’ w 
którym znajdowała się maszyna, co do­
starczała pary dla rozmaitych fabryk 
Przy naprawieniu głównej belki w podzi- 
wieniu usunęła się podpora a to spowo 
dowało zawalenie się budynku, a że na 
drugiem piętrze w fabryce mydłami pa­
łano pod kilku kotłami, więc wszczął się 
i pożar. W gmachu tym znajdowało się 
podówczas około 250 osób, najwięcej 
dziewcząt, więc znaczna liczba legła pod 
gruzami. Pzy dalszym obalaniu się mu 1 
rów zawaliły się domy pod Nrem 56 i 
55 w Atlantic Ave., zagrzebując ludzi 
także. Największa część ludzi ratowała 
się ucieczką skacząc oknami, przy czem 
także zaszło wiele uszkodzeń. Iłu ludzi 
straciło życie liczby jeszcze nie podają, J 
ale domyślają się że liczba tychże dojdzie 
do 30tu. Szkoda pieniężna dochodzi do 
300,000 dolarów. Budynek ten należał do 
Nuthana Cuszing z Bostonu.

Lemont, 111. Walka strajkujących । 
z milicyą toczyła się o to, że robotnicy ( 
domagali się po $1,75 dziennie, a praco- । 
dawcy przyznali im tylko $1,50. Nieza­
dowoleni z tą płacą przeszkadzali praca 
jącym za niższą cenę. Ponieważ przy­
chodziło do bujek i strasznych gróźb za­
wezwano pomocy gubernatora na uśmie­
rzenie zaburzenia’ Ten wysłał 5 kompanij 
milicyi z Jołiet, Ottawy, La Salle, Stre-

tT regimentu. . oudziatem artyleryi il«.wcy Bramy, aunatą Gaattmga wysiedli z pociągu na : 7 * *

milę od dworca i rozsypali się w tyraliery ognistym kobiercu z boiemi nogami, nio-
ku dworcowi. K.u u*,u wyszedł major 8ąc na głowie kosze kwiatów. Gdy któ-
«i«U » nim robota.Ww. r, z njkt
Major Mat po watr,., wa.ua wojaka, me dąiy „„ p0ul0c;\tlun obecny popala 

lecz pułkownik Benuet kazał mu się co- musie an-iu t • • •t .... spalić spokojnie, albowiem pot-^'riiTdo ^r^  ̂ PO’ i upadek uwatanea, jako doibd

kiedy kamieniami ramąo ioimorzy. _ grzechów jego. Jedni po płonącym ko- 
dan^t a Ud" TT’? T’ ““ biwo“ «ybko. tani idą zwolna, 
mów i napadli na wojtkó F kam'* d°' T7 8U»Pali P° murawie, ale uie wydają 
ranili 16 iotnierzy. Wojeko zwr^Tśi ‘ gl08u' 8^ P«ejdą

do ludu bagnetem a tylua kompania od’

wróciwszy się dala ognia na napastników. 
Inne kompanije w skrzydłach postąpiły 
tak samo, przy czem zabito dwóch ro­
botników. Na dworcu zeszło się wszystko 
wojsko, maszerowało w miasto i zamknię­
to ulicę, ztąd poszło do łomów Singer’a 
i Salcotta, rozpędziło napastników i wró­
ciło zająwszy swój obóz. Zastrzelonymi 
zostali robotnicy Jakób Kużawa (Kujawa) 
i Henryk Sty ller, a rannymi są: Jan Po- 
litish; Adolf Wetter i jedna niewiasta.

l stawek i pragnął s ę także zatopić, co my 
łożenia otiarLMiko^ widaąc uratowaliśmy go i tak mokrego
oan - i trzęsącego się wsadziliśmy sami do go­

łębnika, ażeby się przekonać co teraz z

już ognistą przestrzeń i u stóp bożka wło­
żą nogi do przygotowanych kubłów z w o- 
dą, rozlegają się rozdzierające okrzyki, a 
biedacy wiją się ze strasznego bólu. Licz­
nie zebrani Hindusi jednak patrzą na ich 
cierpienia jak najspokojniej; bohaterowie 
okrutnej uroczystości zaś pozostają na ca­
łe żyeie kalekami, gdyż o wyleczeniu po-
palonych nóg mowy być nie może. W 
większej części atoli w krótoe po tern ognio- 
wem święcie umierają w okropnych cier­
pieniach .

W ulicy Maine użyto także bagnetów na 
roipędreme zbiegowwka, gdzie także kil- kretarz g"»pod"«ki«go Towarzystwa dla 
ka osób raniono, a pomiędzy tymi polaka Czech p. Tid wydał wykaz wielkich po 
Kwinkowskiego. siadlośc, na Morawie i Slazku. Według

Rozlew tej krwi uspokoił umysły, bo 
wybryki ustały a przy pochowie zmarłych 
skruszył ksiądz serca burzycielom zale­
cając im rozpoczęcie pracy, czego zna­
czna liczba usłuchała.

Milwaukee. Wskutek podwyższe­
nia opłaty od wyszynku zostało wiele 
szynków zamkniętych, jednakowoż przez 
podwyższenie opłaty na 200 doi rocznie 
wpłynie do kasy miejskiej więcej pie­
niędzy, bo od 1110 szynków 220,000 doi. 
Za przybytkiem tym do kasy postano­
wiono zmnożyć liczbę polieyantów, a 
koszta tego zmnożenia obliczają na 30,000
doi. rocznie.

rozmaitości.
,,Ognisko polskie** w Pradze składające 

się tak z Polaków jak i Czechów, mające 
za cel zaznajemianie się wzajomne na polu 
literackiem, oraz podtrzymywanie łączno­
ści czesko-polskiej, liczy obecnie około 50 
członków czynnych i kilku wspierających. 
Towarzystwo posiada księgozbiór złożony 
wyłącznie z dzieł polskich koło 300 to­
mów. Nowy wydział pod zarządem Dra. 
Obrzuta, asystenta przy uniw. czeskim i 
znanego powszechnie Dra. Chodomskiego 
wezwawszy do pomocy młodzież akade­
micką polską i zasłużonego w kolonji pol­
skiej Wł. Tscharnera, zajął się gorliwie 
rozwojem towarzystwa. Lokal towarzy­
stwa znajdujący się obecnie w pierwszo­
rzędnej kawiarni „Uniou“ z liczną czytel­
nią zaopatrzony dzięki szan. redakcjom 
pism polskich w najlepsze dzienniki i pis­
ma perjodyczne, staje sięprawdziwem og« 
niskiem życia umysłowego czesko polskie­
go, czego najlepszym dowodem był liczny 
napływ znakomitości czeskich na święcone 
wielkanocne, urządzone staraniem towa­
rzystwa. Pan K. Brejska tutejszy obywa­
tel a nasz szczery przyjaciel, przyczynił 
się głównie do uświetnienia święconego, 
przez bezinteresowne ofiarowanie swej po­
mocy i swego lokalu. Należy się spodzie 
Aać, że przy dalszej naszej pracy i życzli­
wości Czechów, towarzystwo nasze coraz 
pomyślniej rozwijać się będzie i godnie 
odpowie swemu celowi. Dla dogodności 
przejezdnych i interesowanych w Pradze, 
chętnie udzielamy wszelkiej informacyi i 
podajemy adres towarzystwa: „Cafe 
Union Ferdynandowa ulica.

Okrutna Uroczystość. Na angielskiej 
wyspie Sankt Mauricius (Afryka), obcho­
dzą tamtejsi Hindusi okrutną uroczystość 
pod przewodnictwem bramina, SinitamBu. 

I Na płaszczyźnie, zwanej „Ziemią Czerwo- 
I ną“, wznosi się pagoda (świątynia) w któ-ator i z Bloomington. Pierwsze starcie...

zaszło j‘uż Sobotę 2go Maja, 400 robotni- [ rej znajduje się wyobrażenie bożka Siwy,
w naturalnej wielkości, przystrojone w bo­
gate szaty. Przed pagodą zapalany bywa 

następna przeszła spokojnie, ale za to spo- olbrzymi stós i gore 24 godzin. Po odpo- 
sobiono się na przyjęcie milicyi w Fonie- wiednich ceremoniach zbierają pozostałe

ków r 2ma kompanijami, przyczem 
aresztowano 70 buntowników. Niedziela

działek. Strajkujący zajęli kilka pociągów zarzące głownie i rozkładają w ten sposób 
osobowych koleji Chicago i Alton w za- że tworzy się przestrzeń na 6 metrów dłu- 
miarze niedozwolenia wysiądzeniu zdą- ga i 4 metry szeroka, pokryta pokładem 
rzającej milicyi, lecz 4 kompanije tejże gorejących węgli grubości 25 Cntm. Wy

dużo... Obudziłam się i pan Eustachy w oczach i 
mi stal... To coś osobliwego. ..

— Hm... — chrząknął pan Paweł.
— Co się z nim dzieje?... — odezwała się pani 

Ułaska. Znikł, niby kamfora... Nie mogę o nim 
bez wzruszenia myśleć...

Westchnęła.
Pan Paweł ramionami ruszył. Dla pani Uła- 

skiej miał względy, które mu przeszkadzały prze­
mawiać do niej w sposób przycinkowy. Była to 
siostra jego rodzona, małżonka pana Piotra, 
który w tej właśnie chwili wszedł, a z nim weszła 
Frazyna, wnosząc na tacy imbryczki, garnuszeczki 
i rądelki.

Wejście pana I iotra przerwało rozmowę na 
chwilę, wnet jednak wznowiła się, dzięki Anielce 
sześcioletniej, która naśladując matkę, nastroiła 
minkę i wyrazy jej ostatnie powtórzyła:

— I ja o nim bez wzruszenia myśleć nie mogę...
— O kim?... — zapytał ojciec ze śmiechem w 

głosie.
Dziewczynka wyprostowała się i usteczka 

zesznurowała.
— Była tu mowa o panu Eustachym Skalec- 

kim. ..— Ha...— wstrząsnął pan piotr głową i 
westchnął.— Myśląc o nim, mimowolnie synowie właśni 
na myśl przychodzą. .. Mój Boże!... — west­
chnęła pani Ułaska.

— Był to chłopiec egzaltowany... — wtrącił 
pan Paweł.

— Młodość.odparł pan Piotr. Nie egzal­
towany a młody.. 1 brat, lat temu trzydzieści, 
zapatrywałeś się inaczej na ludzi i rzeczy.

— Ja... ja... — zaczął pan Paweł tonem pro- 
testacji.

— Nie zupełnie tak, jak Eustachy, inaczej jed­
nak aniżeli dziś... Sposób zapatrywania się, u 
ludzi w jednym wieku, zależy wielce od tempera-

Najwięksi właściciele na Ślązku. Se-

tego największym właścicielem na &lązku 
jest JCw. Arcyksiąże Albrecht posiadający 
30 dóbr, z których płaci podatku grunto
wogo 51,154, złr. 37 cl. Po nim następu­
je książę biskup wrocławski, z podatkiem 
gruntowym 39,063 złr. 25 ct. Dalej płacą 
podatku gruntowego: Książe Lichtenstein 
15,862 złr. 46 ct.; zakon niemieckich ryce­
rzy (arcyks. Wilhelm) 14,959 złr. 58 ct.; 
hr. Wilczek 12,283 złr. 29 ct.; hr, Blue- 
cherWahlstadt 12,151 złr. 45 ct. Potem 
większe dobra posiadają miasta BieLko^ 
Jawornik, Karniów, Opawo, Osabłaha i 
pruskie miasto Paczków, tudzież 77 osob­
nych właścicieli. 5 dóbr ma po kilku po­
siadaczy.

Feldwebel Łopatyński, znany z zama­
chu na majora Sedlmeyera, zostcł 17. z. m 
rano o godzinie 7 w Ołomuńcu rozstrzela­
ny. Aż do ostatniej chwili spodziewał 
się on ułaskawienia; lecz prawa wojskowe 
na to nie pozwalają. Tylko kara śmierci 
została mu na rozstrzelanie zmienioną.Od­
czytanie wyroku zgnębiło jego ducha, ale 
na miejsce stracenia szedł mężnie i spo­
kojnie, w towarzystwie grecko-katolickie- 
go księdza, który mu udzielał ostatniej po­
ciechy. Bataljon wojska v Klasztorze
Hradziskiem otoczył miejsce, czterej żoł­
nierze wymierzyli strzały, dwa w głowę 
dwa w piersi, i klęczący Ło, atyński padł 
bez życia.

nim zrobią i czy serce wdowy nie ocknie 
się ku niemu że z miłości ku niej chciał s ę 
utopić. I nie zawiedliśmy się. Młoda 
wdowa stała mu się przystępną a nieza­
długo poczęli sobie słać wspólne gniazdo.

Podziękowanie.
Szanownym Paniom i Pbnom którze w 

przedstawieniu „Trzeci Maj” brali udział, 
składamy w imieniu Związku Narodowego 
Polskiego serdeczne „Bóg zapłać”. Również 
i komitetowi urządzającemu, którego pracą 
obchód ten tak świetnie wypadł juk i wszy­
stkim którzy nas swoją obecnością zaszczy­
cić raczyli, dziękujemy serdecznie.

Rząd Cetralny.
8. Kociemski, Prez.
J. N. Morgenstern, Sekr. jeno.

Baczność!
Bióro Sekr. JTenrl. Zw.

Naród. Polskiego zostało 
przeniesione pod No. 504 
Blue Island Ave, Chica- 
go 111.

Odezwa!
„Zgoda** umieściła w swych łamnch 

niedawno smutną wiadomość, iż plebania 
wPoniatowskim się spaliła ze wszy- 

| stkiem, ksiądz zaś po ratunek wybiegł- 
szy, do niej już wrócić nie mógł.—Aby 
możniejsi księża uboższych wspierali u- 
stanowił ks. kardynał Ledóchowski fun­
dusz. W wzmiankowanem mianowicie 
nieszczęściu, byłoby nie odrzeczy i u nas 
podobny fundusz ustanowić. Tern spowo­
dowany upraszam choćby tylko o poży­
czenie najpotrzebniejszych książek ka­
płańskich, a iż na mych stacyach misyj­
nych Irlandczycy, Niemcy i Francuzi się 
znajdują, więc i o słowniki odpowiednie 
prosi pokornie

Rev. Mączyński.
Poniatowski Wis.

Zaproszenie.
Minneapolis Minn 7 Maja 1885 

Zapraszamy wszystkich Polaków na 
walne zebranie względem naradzenia się 
w kwestyi Kościoła. Zebranie odbędzie 
się u ob. Fu Lella, 907 Universitty ave

I zwierzęta mają czucie, odrazę do ży- ,w Niedzielę 24 Maja o godzinie 
cia i popełniają samobójstwa. Pewien ^nig’ej popołudniu.
ulubieniec ptaków tak się o tern rozpisuje: 
Pochwyciliśmy w lenie młodą wronę, któ­
ra się tak pomiędzy nami oswojiła, że po­
stępowała za nami wszędzie jak wierny 
piesek. Znała zsnas każdego i wiedziała 
kiedy i gdzie o jakąś smaczną przekąskę 
się zgłosić. Nareszcie posmutniała, po? 
częło ją widocznie coś trapić, unikała lu 
dzi i siadała z najeżonem pierzem w zakąt­
ku ogrodu. Nie byliśmy jej w stanie do 
dawnej wesołości przywrócić. Pewnego 
pięknego poranku rzuciła się w ocembro­
wany staw zanużając usilnie głowę w 
wodę chcąc się koniecznie utopić. Widząc 
to wydobyliśmy ją i uratowali jej życie. 
Jednakże po dwóch dniach rzuciła się po­
wtórnie z większą jeszcze siłą, lecz zaraz 
pod zarośle bączywia i sitowia, pod które 
się umyślnie w głąb wody wdzierała, 
przybyliśmy jej na ratunek, lecz wydoby­
liśmy ją już nieżywą.

Inny czuły przypadek widzieliśmy u go­
łębia na tym samym stawku. Od jednej 
pary gołębi a mielieśmy dwie umarł sa­
miec. Owdowiała samica pokazywała 
wielki smutek. W niezadługim czasie po­
czął się brać do niej kawaler z sąsiedztwa, 
lecz niesprzyjała mu wcale czy to z żałości 
po pierwszym mężu, czy też dla tego, że i 
inna para nie cierpiała. Zalotnika to nie 
odstraszała chociaż go odgryzały skrzydła­
mi, biła i do gołębnika wpuścić nie chcia- 
ły. Razu pewnego wdarł się tamże gwał­
tem, lecz jako nieproszonego wyrzuciły go 
wszystkie trzy za drzwi. Czy ze wstydu 

, czy ze smutku za odkosz poleciał prosto w

mentu... Temperamet brata, gdy miałeś lat dwa­
dzieścia, był chłodniejszy, aniżeli temperament 
Eustachego, w którym cenić wysoko należy po­
czciwość, szlachetność i — dodał ciszej nieco — 
patrjotyzm...

— Tak — hm... tak... była pana Pawła odpo­
wiedź.

— Chłopak przy tern wcale nie głupi...
- s- Pamięć wielka... — wtrącił pan Paweł.
— I rozgarnienia nie mało, słowem tęgi chło­

pak . ..życzyłbym sobie, ażeby synowie moi takimi 
byli.

— Nie życzyłbyś sobie brat jednak, ażeby tak 
jak on skończyli...

— Ha!... Wina to nie jego, a położenia smut­
nego, w jakiem się kraj znajduje...

— Narażać się dla wierszyków — zareplikował 
pan Paweł—jest to, przynajmniej, nieroztro­
pność więlka...

— Zapewne... Trudno atoli wymagać roztro­
pności wielkiej po człowieku dwudziestu paro­
letnim, któremu w duszy kipi...

Panna Antonina nalewała starszym kawy, 
młodszym mleka i krzątając się przy stole, zatrzy­
mywała się często, zwracając na ojca oczy roz­
rzewnienia i wyrazu, wdzięczności pełne. Wi- 
docznem było, źe Eustachy ów, który, jak powia­
dała pani Ulaska, Mznikł niby kamfora, "obchodził 
ją bardzo.

W ięc pannę Antoninę obchodził pan Eusta­
chy jakiś, o którym w trojakach wspomnienie 
jeno pozostało. Obchodził ją, nie absorbował jej 
jednak — nie wprawiał jej w ten stan roman­
tyczny, którym nawiedzona dziewica wzdycha, 
wzdycha i wzdycha, nic nie robi tylko wzdycha, 
staje się westchnieniem wcielonem, w niebo dąży, 
ku niebu się wzbija, a na ziemi zapomina o tern 
nawet, iź należy sobie kiedy niekiedy nos ucierać,

Komitet.

UWAGA.
I- Knietz Sekretarz Towarzystwa Gmina 
Polska No. 1 inieszk:i obecnie No. 58 
Cornelia na rogu Noble ulicy Chicago III 
Wszystkie kore^pondeneye dotyczące się 
Towarze stwa Gmina Polsku No. 1 należy 
nadsyłać pod powyższym adresem .

Zapłacili za „Zgodę"
Jan Domka......................................... $2.00
Józ. Mech............................................. $1 00
Józ. Nickel......................................... $2 00
M.Killa.................................................$2.00
Koronkiewicz.......................................$2 00
T. Łyskowinski.................................. $2 00
Szlachetka............................................ $2 00
Ryński.................................................. $2.00

Zawiadomienie
Dnia 7go Maja 6. r. na posie- 

dzieniu Arspólnem Akcyonaryuszów i 
Rządu Centralnego Związku Na­
rodowego Polskiego obywatel Zbi­
gniew Brodowski został obrany Re­
daktorem Zgody i od przyszłego 
meru obejmuje redakcyą gazety.

nu-

W imieniu Akcyon ary uszów
M. Kucera 

prezydent
J. N. Morgenstern

Sekretarz.

Potrzeba zecera.
Poszukuje się chłopca polskiego, który 
cokolwiek jestobznajmiony ze stawianiem 
głosek. Należy się zgłosić do Redakcyi 
Zgody 411 Mitchell St.Milwaukee, Wis.

Organista i Nauczyciel 
zaopatrzony w dobre świadectwa, znaj­
dzie natychmiast miejsce w Berlinie. Pro­
szę zgłosić się jak najprędzej pod adre- 
sem

Rev. S. Wieczorek, 
Berlin, Green Lakę Co. Wis.

Na sprzedaj. •
Dom i lota No. 944 w Racine ul, w 

pierwszej Wardzie dwa bloki od kościoła 
św. Jadwigi na sprzedaj. Część pienię­
dzy’ m<-żo zostać na gruncie. O bliższjch
warunkach dowiedzieć się można 
Thein pod Nrem 583 przy 14 
między Walnuth i Fon du Lakę, 
wardzie.

u G.A. 
ul. po- 
w 9tej

a

do wydzierżawienia
Mój Salon pod Nrem 397 Brady ul. 

narożnik Warrant Ave. jest od dnia
12 Maja rb. do wydzierżawienia. O bli­
ższych warunkach dowiedzieć się można 
nad temże salonem u góry.

---- r ~
cieśla i budowniczy, podejmuje bu­

dowle wszelkiego gatunku i wykonuje 
jak najlepiej.

Foremanem jest Michał B gus. Do­
brych robotników przyjmuje każdego cza 
su.

372 Minerał Str.
Milwauke Wis.

Odezwa.
Kapłan Polski, mający potrzebne do- 

kumenta, otrzymać może przy mnie na­
tychmiast posadę Assystenta. Proszę się 
zgłosić piśmiennie i przedłożyć rekomen- 
dac; c pod adresem:

Ks. D. H. Koiasiński, proboszcz pa- 
rafiii św Wojciecha w Detroit Mich.

St. Aubien Str. cor. Fremont.

The most popular Weekiy news- 
, paper aeyoted to science, mechanice, en- 

gineenng, discoreries, inrentions and patents 
evęr pablished. Every nnmber illastrated with 

. ®n8ravinKs. This publication, furnishes 
a most rainable encyclopedia of Information which 
no person should be without. The popularity of 
the Sctentifio Amebican is such that its cir- 
culation nearly eouals that of all other papers of 
its classcombinea. Price, $3.20ayear. Discount 

v.8’ by newsdealers. MUNN A CO., Publmhers, No. 361 Broadway. N. Y.
AT I? Al T Munn A 6o. have Al tN I O* alsohadThlrty-Seven Yęars’ practice before 
the Patent Office, and have prepared 
morethan One Hundred Thoue- and applications for patents in the 
United States and foreign countries. 
Caveats, Trade-Marks. Copyrights, 

Assignments. and all other papers for 
securing to inyentora their rights in the 
United States, Canada, England, France, 
Germany and other foreign countries, pre­
pared at short notice and on reasonable terms. 

Information as to obtaining patents cheer- 
fully given without charge. Hand-books of 
information sent free. Patents obtained 

throngh Munn A Co. are noticed in the Scientific 
American free. The adrantage of such notice is 
well understood by all persona who wish to dispose 
of their patents.

•Address MUNN A CO., Office SCIENTIFIC 
Amebican, 361 Broadway, New York.

ROSS BRADLEY&Co.
Skład hurtowny i cząstkowy

Budulcu, szkudłów i 
lisztew

w Bay City Mich.
Ceny na życzenie prześlemy. Bay 

City jest głównem miejscem dla drzewa 
z doliny Saginaw i tu można kupić z da 
leko lepszą korzyścią aniżeli gdzie in­
dziej. V

a to tern bardziej, źe romantyczności, prawdziwie 
rozmodlonej, towarzyszy pospolicie katar. Tosia 
nasza ani kataru nie miała, ani w westchnienia 
się zabawiała. Widzieliśmy, jak poranek spędziła. 
W’ ten sposób spędzała poranek każdy, czyniąc go 
wstępem dnia, poświęconego pracy ustawicznej a 
produktywnej. Tak, zaiste — produktywnej. Z 
rozmysłem całym używam wyrazu tego, od eko­
nomii politycznej pożyczonego, dla wykazania źe 
to, iź ją obchodził jakiś tam znikniony pan Eusta­
chy, nie przeszkadzało bynajmniej nietylko temu, 
ażeby pracowała, ale i temu, ażeby jej praca 
korzyść niosła. Taka to już była natura pozioma. 
Nie pracowała w tym sensie, w jakim to pracu­
je się pospolicie, wedle przepisów romantyzmu 
czystego: bierze się łokieć szlareczki, rozciąga się 
ją na tamburek i dłubie się w niej lat kilka przy 
gościach, to jest tak długo, póki się za mąż nie pój­
dzie, bez gości zaś, siedzi się przed zwierciadłem i 
wzdycha do min własnych. Nie, w tym sensie nie 
pracowała ona. Praca jej odnosiła się do wydoju, 
do nabiału, z którego miało się ser i masło na 
potrzebę własną i na sprzedaż; do ogrodu warzy­
wnego, z którego się ciągnęło pożytek bezpo­
średni; do sadu fruktowego, dającego suszeniny, 
powidła, konfitury i owoce; do kurnika, do pralni 
i szwalni, do piekarni, kuchni, spiżarni, przędzalni, 
tkalni, do wszystkiego jednem słowem, co zyski 
niosło proste i wyraźne.

O pannie Ułaskiej moźnaby mówić na sposób 
angielski: „warta tyle a tyle złotych polskich i 
groszy’’, obliczając rocznie dochód i oszczędność, 
osiąganą za jej sprawą. Wyręczała matkę scho­
rzałą i była istną rodzinnego grona opatrznością, 
czuwając nad wszystkiem i nad wszystkimi, doga­
dzając wszystkim, znajdując czas na nauczenie ro­
dzeństwa młodszego, i gospodarowanie swoje za­
prawiając uśmiechem uroczym, który zmieniał ją 
w anioła, opiekującego się ogniskiem domowem. 
To też dziadek i babka, bez ceremonji najmniej-

4. 1. 85.

Farma na sprzedaj lub J. N. MORGENSTERN.
zamianę.

Farma obejmująca 117 akrów ziemi, 
37 akrów pod pługiem, reszta lasem po­
rosła, para koni, 2 krowy, 2 wozy, 2 płu­
gi, 8 owiec, dobry dom drewniany, staj­
nie., dwie studnie i wszystkie sprzęty’ go­
spodarskie, jest do sprzedania albo na za­
mian za posiadłość w mieście.

Zgłosić s!ę można do właściciela — 
Wacława Cekał w Mauston, Juneau Co. 
Wis., lub też do—Ignac go Hosper 1412 
Tomah Str. Milwaukee W is.

HLRA! HUKA! HUR<!
Polacy wypiuwili najpiękniejszy obódcb

ma najpiękniejszy

<lo ogrzewania i gotowania

504 Hlue Island Ave.
Chicago IU.

Agent wszystkich linji o- 
krętowych i kolejowych, 
zabezpieczenia od ognia, 
sprzedaż i kupno nieru­
chomości, pożyczki w każ­
dej sumie i wszelkie prace 
wchodzące w zakres Nota- 
iryusza Publicznego.

po najtańszych cenach i własnoręcznej roboty.
Kto potrzebu je

Żelazn} ch sprzętów i naczyń kuchen­
nych, pieców i narzędzi rzemieślniczych, 
obić stolarskich, gwoździ, zamków, 
zawias i sprzętów rólniczych, zgoła wszys­
tkiego co w każdym domu do ręki 
nieodzownie potrzebnem, niechaj idzie do

W. KBO£O£B9
Narożnik Grovo i Walker ulicy, 

MILWAUKEE, WISCONSIN

Poszukiwanie.
Jeżeli by kto wiedział o Wojciechu 

Cabuń, niechaj mu powie, że jego syn 
Józef Cabuń 12 lub 13 lat stary, który 
mu przed paru laty zginął znajduje się 
w St. Paul Minn.

Niech się zgłosi do ks. D. Majer, 
241 Charles str. St. Paul Minn.

Wskazówka dla kupujących grunt
Nie spodziewam się sprzedać roli wszystkim, którzy 

zamyślają osiedlić się na farmach, pomimo tego jestem jedna­
kowoż gotów każdego czasu udzielić niektórych dobrych wska­
zówek, które, spodziewam się, będą miały u Czytelników ten 
skutek, źe każdy będzie się miał na baczności, gdy postanowi 
kupić sobie kawał roli. Nadto będzie w stanie doradzić swym 
przyjaciołom i znajomym, aby i oni byli ostrożnymi i spamię­
tali sobie dobrze te kilka rad:

Każdy, który pokazuje grunt i stara się takowy sprzedać, 
powinien wiercić na kilka* stóp głęboko odpowiednim 
do tego świdrem, aby kupujący był w stanie przekonać się, 
czy podpowierzchnia jest piasczystą, skalistą lub jakąkolwiek- 
bądź inną. Powinien nadto mieć szpadel i kupujący powinien 
się przekonać, czy podpowierzchnia gleba sięga bardzo głę­
boko. Gdy bowiem po kupieniu zacznie się kopać studnią, 
lub orać przez parę lat, wtenczas dopiero można się przeko­
nać, jak wielkiej wagi dla farmera jest dobra podpowierzchnia 
gleba, ale może wtenczas już będzie za późno. Stare przy­
słowie mówi: kto nie dojrzy okiem, ten dołoży workiem.

Podpowierzchnia gleba nie może być przez człowieka 
zrobioną; Bóg takową stworzył i nikt jej zmienić nie może. 
Powierzchnia warstwa ziemi może być przyprowadzoną do 
urodzajności, jeżeli tylko gleba (ziemia) pod nią jest dobra, 
lecz gdy ta jest nieurodzajną, będzie ona dawała się we 
znaki rolnikowi rokrocznie.

U Amerykanów nie zrobi to wielkiej różnicy, ponieważ 
oni tylko parę lat na jednem miejscu bawią, lecz Polacy 
zazwyczaj pozostają tam, gdzie zaczęli i dla tego nie powinni 
oni kupować gruntu tam, gdzie podpowierzchnia jest skalistą, 
piasczystą lub kamienistą, lub gdzie jest miałki piasek, jeło- 
wata glina lub głębokie bagna.

W Hofa Parku Osadzie żaden rodzaj tej ziemi się 
nie znajduje. Można tu znaleźć 10 do 15 stóp dobrej, uro­
dzajnej podpowierzchni z dobrą, urodzajną wierz­
chnią glebą, i całe pokolenia mogą uprawiać tę ziemię 
z większą korzyścią od roku do roku i mieszkać w pośród 
zaludnionej okolicy z zdrowym klimatem i do­
brą źródlaną wodą dla wszelkich' potrzeb.

Moja nowa mapa drukowana w ^czerwonym, zielonym, 
niebieskim i czarnym kolorze, jako też książeczka z opisem 
mej Osady, będzie posłaną bezpłatnie każdemu, który się 
zgłosi do

General Land Office,
117 110 West Water Str. Milwaukee, Wis

Do gospodyń i gospodarzy* — Ważną jest rzeczą, ażeby Soda i Saleratus, 
w z wy kłem użyciu potrzebo wane do pokarmów byty białe i czyste. Przy zarabianiu ciastą 
na młodziach przybieraj około pól łyżeczki od kawy Churcha & Co. „Arm & Hammer" 
palonej Sody albo Saleratusu, a osiągniesz chleb większy i zapobieźysz skwasniemu, gdyż 
przez to usuniesz naturalny kwas z młodzi. Ażebyś był pewien źe kupujesz prawdziwą 
„Arm & Hammer‘a“ paloną Sodę i Saleratus, kupuj paczki funtowe albo pól funtowe, na 
których są wypisane nasze nazwiska, tak jak znak poniżej widzisz, gdyż w paczkach w 
większych ilościach są podrabiane na nazwiska „Arm & Hammer."

Mleczarze i gospodarze
powinni używać tylko „Arm & Hammera" 

paloną Sodę i Salaratus do czyszczenia na 
czyń mlecznych, jeżeli chcą mieć słodkie i 
czyste mleko.

Kupujcie także „ Ann & Ha miner,

Cholera świń.
Chodowcy świń przekonają się, źe mała 

domieszka palonej Sody i Salerutusu „Arma 
i Hammera" do paszy, odniesie bardzo do­
bry skutek.

paloną Sodę do prania „Salsoda,*.

szej, aniołem ją zwali. Pani Piotrowa nie posiać 
dała wyrazów do wyrażenia uczucia, jakie przej­
mowało macierzyńskość jej, ile razy o córce swo­
jej najstarszej myślała. Pan Piotr powiadał:

— Tosia moja, to skarb...
— Pan Paweł wyrażał się o niej oględnie i 

z szacunkiem pewnym.
Panna Franciszka jedna znajdowała w mej 

nieco do przyganienia.
— Moja Tosieczko!... — powiadała —jak ty 

tak możesz?...Ja bym nie była w stanie... Go­
spodarstwo domowe, chwalebna rzecz... zajmować 
się niem należy, ale nie godzi się oddawać mu 
duszą i ciałem... A toć ty, moje serce, do pomy­
ślenia nie masz chwilki czasu!... Za zbyt jesteś 
prozaiczną.. Za mało masz poezji w sobie... Cóż 
bez poezji życie warte!... „Tyle szczęścia co człek 
prześni. Tyle życia co jest w pieśni”...

Panna Antonina uśmiechnęła się na to i od­
powiadała:

— Moja ciociu!...
Bylaż ona w rzeczy samej niepoetyczną?

— A! Zapytanie to moźnaby bezpiecznie bez 
odpowiedzi zostawić. Nic nie przeszkadza, ażeby 
poetyczność i pożyteczność szły ze sobą w parze. 
Rozłączono je dla heroizmu, pojmowanego w tym 
sensie, w jakim go nam przekazali poeci starożytni. 
Heroizm homerowski pozbawiony jest strony po­
żytecznej. Na tę modłę lepiono następnie wszy­
stkie bohaterki i prowadzono lepienie to aź do 
czasów naszych, odziewając poetyczność jaskra­
wością, nadzwyczajnością, wyskokowością, słowem, 
nie czem innem, jeno effektownością, która głó­
wne stanowiła zadanie. Zadziwić, zdumić widza 
lub słuchacza, na tern polegała sztuka cała. Na 
to się wysilali tłumacze poezji i tego dokazali, źe 
wyłączyli z takowej wszystko, co pożytkiem trąci. 
W odniesieniu do wyobrażeń tego rodzaju, pa­
nienka nasza poetyczną nie była. ..

Łączyła jednak w osobie swojej piękno i

dobro.
Była więc — czem? Poezją samą.
I nie wiedziała o tern.
W tern rzecz. Jak geniusz prawdziwy, tak 

poezja rzeczywista nie posiada świadomości istoty 
własnej. Sama ona nie wie o niczem, nie nastraja 
się, nie pozuje, nie pożycza się niczem u nikogo, 
jest sobą, i jeżeli świeci to jak gwiazda, jeżeli 
pachnie, to jak kwiat, jeżeli śpiewa to jak ptak.

Panna Antonina nię wiedziała o niczem, ani 
o tern nawet podobno, że posiadała własność po­
dobania się ludziom. Patrzenie na nią sprawiało 
przyjemność wielką. Kto ją ujrzał, uczuwał w 
sobie niby mus, zniewalający zwracać w jej stronę 
oczy. Przedstawiała się pod postaciami rozmaite- 
mi, i zawsze ponętną była. Ponętną była, kiedy 
się krzątała w towarzystwie dziewek służebnych; 
ponętną była, kiedy przy krosienkach siedziała; 
ponętną była, kiedy pełniła funkcję Heby kawia- 
nej i mlecznej; ponętną była, kiedy w ogrodzie 
odbywała przegląd kapusty; marchwi, buraków, 
cebuli, selerów, pomidorów; ponętną była, kiedy 
Jasiowi lub Emilce pokazywała na elementarzu 
litery i uczyła takowe wiązać w sylaby albo też, 
kiedy Franiowi rozpowiadała ze szczegółami o 
Łokietku, o Kazimierzu królu chłopów, o Czai*- 
nieckim, o Kościuszce, o Głowackim, Kilińskim, 
Racławicach, Stoczku i o innych rzeczach tym po­
dobnych, zaciekawiających i zajmujących Frania 
nięsłychanie; najponętniejszą jednak była, kiedy 
w godzinie wieczornej czytywała zgromadzonej 
w pokoju jadalnym rodzinie ustępy z poezji pol­
skiej. U! jakże czytała. Nie deklamowała. Okresy 
płynęły jej z ust naturalnie i swobodnie, i ukła­
dały się rytmicznie, jak się układają w duszy 
poety.

(Dalszy ciąg nastąpi)

wa.ua
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Restauracja polska

poleca się pamięci łaska­
wych Modaków.

Ażeby Was nie nudzić, anonsik nie 
długi,

Z potrawami różnemi jestem na u- 
sługi;

Na rozkaz u mie wszystko, co kto 
konsumuje 

Zrazy, pieczeń i barszcz mój też^do- 
brze smakuje.

K. BUI>ZYXSKA
187, Druga ulica, near Ave. B.

uwagę
y Każdemu, kto ma zamiar kupić ubranie męzkie lub chłopczęce, na niepo­
równany zapas ubiorów.

Braci Zimmermann,
Równym składzie 384 E. Water ulica,

Można tu dostać najmodniejszego kroju ubrania męzkie; najpiękniejsze 
wiosenne wierzchnie surduty w mieście; najgustowniejsze ubrania chłopczęce i e 
leganckie dla młodzieńców.

Dla zaży wający cii tabakę.
Strzeżcie się przed podrabianiem 

i niezdrowizną.

Charles Koźmiński & Co’
170 Washington Str.

Generalny Agent.
D i re ct

Hamburg-American Lein
podróż z Hamburga do Chicago

J. X. Morgenstern
Agenci

504 Blue łśłand Ave.
CHICAGO IŁŁ-

MILWAUKEE 
LAKĘ SH0RE i WESTERN 

KOLEJ ŻEL lZA A. 
Najlepsza linia 

pomiędzy
Milwaukee i Port Washington, She- 

boygan, Manitowoc, Two Rivers, 
Ledyard, Appleton, New London, 

Wausau i Rhinelander.
Czas przybycia i oddhodu pociągów' w 

Milwaukee.
Odchodzi: Przychedzi. 

ApPXe-a"“a“) 7'20 ra"° S'55 

Sheboygan, Mani-)
towociTwoRi- )3.30popoł. 10.50 rano. 
vers Express. )

Zmianapociągów
na linii kolei

Chicago, Milwaukee & St. Paul
od 28go Kwietnia.

Z Milwaukee . Do Chicago 
odchodzą o godzinie: przychodzą o godzinie:
7 36 rano dziennie z wyjąt. Niedzieli 10 30 rano

2 po poł.11
1 po poł. ,,

' 4
7 wiecz. ,,
4 rano d z i e

Z Chicago 
odchodzą o godzinie:

,, wieoz.
„ 9 45

n n i e 7 rano.
Do Milwaukee 

przychodzą o godzinie:

Niebieskie flanelowe
ubrania,

Bracia Zimmermann sprzedają flane­
lowe najlepsze ubrania dla mężczyzn po 

■ $ 10, dla chłopców od 13 do 17 lat po $ 
8, od 9 do 12 lat po $ 6. Ubiory z krót­
kimi spodzienkami od 4 do 12 lat po $ 
5, a niebieskie flanelowe ubiory dla męż­
czyzn po doi. 9, z poręczeniem że nie wy­

płowieją.
My sprzedajemy najlepsze ubiory 

męzkie i chłopczęco w całem mieście.
Nie zapominajcie o naszych wybor­

nych wierzchnich ubraniach po $ 10 do 

doi. 20.
W południowym składzie przy ulicy 

Grove i National Ave utrzymujemy także 
kapelusze, czapki i wszelki dobór męzkich 
ubrań.

JA JW O

Lorillarda & Co.
Stara Gruba Genu Ińska

Tak zwana

French Rappee Snuff
Może być nabywaną we wszystkich 

porządnych handlach w zam­
kniętych paczkach.

Szczelnie od wpływu po­
wietrza w ołowianych pa- 
czkach. Jedna uncyja ko­

sztuje l*ięć Centów.
Kupujcie ją, a nie inną.

2. 18. 85. 3 mta.

Biuro
„Towarzystwa Śpiewu i 

Bratniej Pomocy” 
Harmonia"

znajduje się teraz pod Nrem
144 Augusta Str.

Chicago III.^
dokąd wszelkie korespondencyeJJJ adreso­
wać uprasza

d
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Polska Kolonią Jlofa
Wolny tjkięt <l)a wszystkich, którzy kupią sobie 40 akror gruntu w Hofa Parku kolonij w r 

i przyszłego miesiąca. ’ »

Zagasza serdecznie, aby przybyli za-i i

Można tu dojechać d

Miedmin rozmaitymibhzko, te tylko potrzeba 1 do 3 mdzin !
środka mej kolonii. ® > “ '> się dostać do

Kilka set polskich familii zakupiło 
po większej części w roku 1883 i 1881 • 

dietki familii mogą się tu okupić ;
Jest tu kokeiól polsko-katolicki ‘

sobie tutaj grunt,

w roku 1885.
i wiele dobrych

szkóŁ #
Wjbonia sposobność dla bogatych i

Bogaci mogą tu kupić piękne uprawione farmy z do­
brymi budynkami, a czasem z całym inwentarzem i narzc 
dziami frólniczemi

mniej zamożnych.

317 B. IhhMr.

Donoszę moim
z dniem 1 Lipca rb.

•kład Garderoby
6 ulicy, lecz pr< 

wy i przyjn 
kie zumów

""3 nw ai.i._ 
ftKmknąlen nj/ 
Męzkiej

widzę Uko- 
uję wue|. 
enis na

Ubiory M^r-kle 
pod wyfcej podanym adresem • " ) 
•ak dawniej podług Dajnow^yco żurtą} 
spiesznie, akuratińe i po cenach uimarko. 
wanych. ___

W. PI OT 110 WSKI
350 Milwaukee Str.

Milwnukee, MUa.
pferwacortędab oddawcą z n^leMtrok 

stron zn*nft

w
Można tu f darzyć z mniej pieniędzmi, aniżeli 

i nmwrh koloniach. Cala ta okolica na
nycn, euiuLi . ____
3 będzie zaludnioną przez l*olaków. •
Hofa Park kolonia leży około 50 mil bliżej <’bi 
o i Milwaukee, aniżeli którakolwiek inna Osada poi

Nocny Express z)
wagonem )8.05 wiecz. 6.50 rano.

sypialnym. )
Cena Wagonu (Sleeping Car) 75 cnt. i JgL

Pociąg opuszczający Milwaukee o' 8.05 
wieczorem, Sheboygan o 12.50 rano, Ma­
nitowoc o 2.45 rano Appleton o 8 rano i 
Cshkosh o 6.30 rano, łączy się natych= 
miast w New London Junetion z G. B. 
W. i St Paul koleją do Winony, La Crosse 

Minneapolis.
Wszelkie bilety, włącznie bilety dla szu­

kających ziemi na osiedlenie się, sprzedają 
się po wszystkich ofisach kompanji.
Ił. J. H. Reed, H. F. Whitcomb.

Gen’l Supt., Gen’l Pass. Agt.
Cor. East Water & Mason Str.

MILWAUKEE, WIS.

Óong;ress Hall 
16 Rivington Str. New York, 
Główna kwatera Towarzystw Polskich 

w Nowym Yorku,
Restauracja, Winiarnia i Piwiarnia.
IŁaról Pfeiffer właściciel.

Józef Łyczywekj
Krawiec Męzki.

Nr. 16ty przy 6tej Ave, róg 3ciej ulicy
w Nowym Jorku.

Szanownej Publiczności Polskiej po­
lecam mój w Nowym Jorku od dawna 
egzystujący jedyny polski zakład 
krawiecki, skład sukna zagranicznego 
jako też i krajowego, który obecnie zna­
cznie powiększyłem, jestem więc w sta­
nie robić ubrania po bardzo przystępnych 
cenach z jak najwyborniejszych materyi.

Spodziewam się, że Rodacy, którzy 
mnie dotąd swem zaufaniem zaszczycali 
i nadal mi takowego nie odmówią, a ja 
z mej strony będę się starał jak dotąd 
tak i nadal każdego zadowolnić.

8 rano dziennie z wyjątk. Niedz. 11 rano
10 30 ,, ,, 1 30 po pł.
1130 „ ,, 2 20
3 po poł. ,, ,, 6 wiecz.
5 „8
9 wiecz. dziennie 1159 wiecz.

NEWyORK 
HAMBURGI

Cyrkularz k y
Do Grup Zw. Nar. Pol. g 

Niniejszem pozwalam sobie zwrócić uwa- 
gę Sz. Towarzystwom na Dyplomy dla 
członków Związku, które na podstawie kon- 
stytucyi prioz Rząd Centralny sprawione . 
zostały.

Dyplomy .a nader pięknie wykonane po 
cenie 50 cnt pozostaną trwałą i przyjemną 
każdemu członkowi pamiątką.

Sekretarze Grup będą łaskawi zamówię- 
nia na dyplomy przyjmować.

Z bratniem pozdrowieniem
Z rozporządzenia RząduCent ralnego
J. X. Morgenstern

Sekr. Jeneralny.

ska w Wiscoijsm, gazie jesz^z*: jc»v — -t------------
Ziemia, klimat, woda, drzewo i żniwa są tu dobre.

X’rzędowy miernik powiatu Shawano z dobry­
mi pomocnikami pracuje teraz dla mnie, wymierzając i dzieląc 
sekeye na ćwiartki, zawierające najmniej 40 akrów i musi on 
jwa^yyłać mi sprawozdania z tego co zrobił, oo tydzień do mego 
ofisu w Milwaukee.

Cena za grunt będzie bardzo mzka, i gdzie dam po­
robić drogi i inne ulepszenia, będę sprzedawał w przecięciu 
akier od 5 do 8 dolarów; przy płaceniu gotówką od- 
chodzi odpowiedni procent.

Gdybym nie robił tyle dróg i innych ulepszeń, mógłbym 
naturalnie sprzedawać me grunta za 3 do 5 dolarów akier.

——uiuuy. »------- ,<>(.. 
ca Szanownej i u biletu ości.

Klo chce innie i <labre

MEBLE
_  niechaj idzie do -

LOUIS WREDEN
<uu MIIwnuŁ®® Avenue.

CH ic: Ą OO I LJ a Ko 1M.

Moje

O

kuj

kontrakty i zapiny tytułowe (Deeds) są 
dv z tvch kilku set familii, które sobie gruntu mnie 
bo dobrze, i bardzo jest z tego zadowolniony. 
się po nową mapę i książkę z opisem mej Osady.

O 
d

Wm. EGGERS M. Dr.
484 Raił Road Str. Milwwaukee, Wis.
GODZINY OPISOWE. w pomieszkaniu.
od 7-mej do 8-mej rano a od 1-szej do 4 tej po południu, 

W APTECE No. 434 MITCHELL Str.
od 10 tej do 11-tej przed połud. a od 6-tej do 7-mej po poi.

W APTECE Kientha przy 7-mej Ave. i Mitchell Str- 
do 12 tej przed poł. a od 5-tej do 6-tej po połud.————■—

‘ BREMEN u
UND

NEW-YORK’
Regularna przeprawa parowcami 

przez S0UTHAMPT0N 
pięknemi okrętami pocztowemi, unosżącemi 

7000 tonów z silą 8000 
Eider 
Elbę 
Rhein 
Salier

Ems 
Fulda 
Main

koni.
Werra 
Neckar 
Donau 
OderHabsburg 

Gen. Werder.
Okręta te odpływają w następujące dnie:

Z Bremen w każdą Środę i Sobotę.
Z Nowego Jorku w każdą Środę i Sobotę.

Podróż z Nowego Jorku do Bre-
men trwa dni 9. Pasażerowie przy­
bywają temi okrętami prędzej do 
Europy, niż innenii.

Ceny Podróży.
Z Nowego Jorku: I

Isza kajuta w Środę .$ 100—150
Z Bremen:

w Sobotę $100
2ga kajuta w Środę $ 70

w Sobotę $ 60
Międzypoklad w Środę $ 15

$ 120,00 
$ 100,00 
$ 72,00 
$ 60,00 
$ 18,00

w Sobotę $ 15 $ 18,00
Do Bremen i napowrót: 

w Sobotę.
Isza kajuta $185
2ga kajuta $ 1OO
Międzypoklad $ 33

Dzuci niżej lat 12tu płacą połowę, niżej roku 
są wolne.

Przy kartach wykupionych dla kre­
wnych, którzy przez Bremen do Nowego 
Jorku przybyć mają, uważać należy na 
to, by nosiły napis Północno-nie- 

Lloyd, jedyna prosta linia 
przez Bremen i Nowy Jork.

OELRICHS & GO.,
Nr. 2. Bowling: Cłreen, New York. 
Albo co następujących agentów w Milwaukee:

I. Weńdziński, 411 Mitchell ul.
G. Niemeier, Giełda, Nr. biura 22.
G. Eyssen, 527 East Water ul.
Ł. Auer & Co., 2giej Wardy bank.
E. Schreiber, róg 4tej i State ul.
Cramer & Co., 365 E. Water ul.
M. v. Baumbach, 406 E. Water ul. 
Chas. Holzhauer, 443 lita ul.
H. Classenius & Co., jeneralny agent

Salon i Grocernią
przy narożniku

509 Mapie ul. i 4tej ave, 
który to dom nabyłem na swoję własność, 
polecam względom Szanownej Publiczno­
ści Polskiej, ręcząc za dobry towar i trun­
ki, oraz skorą i rzetelną usługę.

A.Baano wski.
Róg 509 Mapie ul. i 4 ej ave.

F. J. Borcliard
Adwokat i Notarjusz Publiczny

Podejmuje obronę na sądach we 
wszelkich procesach.

Wyrabia wszelkie prawne papiery i 
dokuraenta jako to: plenipotencje (voll- 
machty), hipoteki, zapisy i testamentu le* 
galne. Pośredniczy przy ugodach, kom 
traktach i sprzedażach.

A więc Polacy przekonajcie się 
wprzód u swego rodaka, który się wam 
poleca ze swą skorą i rzetelną nstugą.

Ofis: 509 !8ga Avenue.
Milwaukee W sconsin

Prosta dwa razy w tygodniu pływa" 
jąca poczta prawemi okrętami.

Płynąc do Europy i napowrót przystaje 
w CHERBURGU dla Paryża, a z Euro­
py w Havre dla Paryża, Southhampton i 
Londynu. Posiada nowe najlepiej zbudo­
wane i elegancko urządzone parowce pocz­
towe.
Ilambursko - Amerykańska Paro­

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę.
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre w Sobotę.
Jest to najstarsza niemiecka linja, która 

pośredniczy w przeprawie z Ameryki 
do Europy i na odwrót. Przy 

kupnie tykietów należy u- 
ważać na to nazwisko:

Hamburg: American Actien Gesell- 
schaft.

Za ulubioną tą linią przemawia to, że od 
czasu swojego istnienia przewiozła już prze­
szło

Jakób Krauter
624 MILWAUKEE AV. 624

CHICAGO, ILL.J

poleca swój dobrze zaopatrzony
—::Skład Obuwia::—

tak męzkiego jako i dla dam.
Każda robota pod gwarancją. 

Reperacje jak najakuratniej wykonywa.

G-eneral Land Office, 
119 West Water Str. Milwaukee, Wis,

Gro cer nią moję przeniósłem do 
własnego domu na drugi narożnik tego 
samego bloku przy 3ciej Ave pod Ner

481 Mitchell ulicy.
Donosząc o tcm Szanownym Odbior­

com, Przyjaciołom i Znajomym moim,
DrCLARKE

CHICAGO, 
MILWAUKEE and

St. PAUL.
Kompanija kolei żelaznej.

Posiada ona przeszło 5000 mil drogi w
Półn. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne

Milion ludzi
z wielkiem zadowoleniem tychże.
Wygody dla pasażerów w kajutach 

niezrównane.
Dla międzypokiadowych bardzo wygodne.
Przychodnie w Nowym Yorku wysiadają 

do Castłe Garden, zkąd agenci wyseiają ich 
natychmiast na miejsca celu ich podróży. 
Tykiety do i z EUROPY z jakiegobadź 
miejsca mogą być nabywane.

Cena z Nowego Yorku do Hamburga

Lekarz Niewieści.
Pojedyńczy a rozumny środek li tyl­

ko dla niewiast. Poufne odpowiedzi na 
wszelk:e zapytania, które przez skromność 
są tajone przed lekarzem. Wyjaśnia przy­
padki i symptoma wszelkich chorób płcio­
wych, ze sposobem pewnego wyleczenia 
w sposób bardzo zrozumiały, opisane przez 
niewiastę, która się zbadaniu tych chorób 
poświęciła, i w bardzo przystępnej, pra­
ktycznej rozmowie opracowała. Pochwa­
liło to już wiele zacnych niewiast i zale­
cają czytać tak dorosłym jak i młodzieży 
jako najlepszą pomoc w cierpieniach płcio­
wych. W pięknej oprawie z obrazkami 
poślemy to dziełko za nadesłaniem $ 1,00 
(jednego) i opłatą poczty. Adresować na 
leży do

Rochester Publishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock.

Rochester N. Y.

proszę o łaskawe względy i zapewniam 
jak dotąd tak i nadal skorą i rzetelną 
usługę.

Dobroć towaru mojego sama się re 
komenduje.

Obok składu polecam i mój nowo 
wybudowany i urządzony Salon. Wchód 
z trzeciej Ave.

Jakób Kubal. 
JLugust Greulich i Syn 

polecają Szanownej Publiczności swój 
IIURTOWISY IIAIVI>EL.

—::WIN::— 
tak r 

AMERYKAŃSKICH 
jako też i

Nie bierze żadnej 
zapłaty dopóki sic 
chory nie polepszy

Rok założenia I*
1831 |

Chicago, 111. |
186 South^ 
Clark ul.

F. A. Górski
Notarjusz publiczny 124 Townaend 

atr* Buffalo N. Y.
Wyatawiu Karty okrętowe na najle­

psze okręta parowe z Bremen, Ham­
burga i Antwerp wprost do Nowego 
Yorku. Wyrabia plenipotencje (Voil- 
machty) ściąga pieniądze ze starego kraju 
i przesyła w dom odbiorcy najtańszą drogą. 

Zmienia piemędze pruskie na Atnery 
kańskie i Amerykańskie na Pruskie

Sprzodaje domy i loty wyrabia pod- 
szukania bipotectne *a umiarkowaną cenę. 

______jF. A. Górski. 

Jak można robić karmelki?
Książka ta poucza najlepiej, jak mo­

żna robić wszelkie karmelki (candy). — 
Przepisuje, jak odlewać czekoladki. Ró­
żnego rodzaju francuzkie wyroby cukro­
we można tak samo robić, jak w najpier- 
wszych cukierniach. Każdy więc może 
takowe sam robić, a będzie je miał trzy 
razy taniej, jak od kupca. Kto przyśle 
18 nazwisk niewieścich i 30 znaczków 
pocztowych jednocentowych, lub 18 dwu- 
centowych, a prześlemy mu ten sposób 
robienia. Listy muszą być opłacone. Adre­
sować należy do

Rochester Publishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock.

Rochester N. Y.

W. SŁOMIŃSKA

Kajuta pierwsza $55,$ 65 i 75 doi., 
podług położenia Kajuty.

Międzypoklad 18 doi.1U uui.
I Do Paryża 21 doi. i 50 c. tam i napowrót 41. 
। Od dzieci niżej 12tu lat połowa ceny, a nie­i lyaAuuw, a, o wy uuiuc nu u. uluuei i iuuu , , • j

gałęzie dochodzą do najoźywniejszych han- mow Q a wo ne o opłaty.
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą­
czności stoi „śhort Linę” z najlepszymi 
kolejami.

Międzypoklad z Europy z Hambur­
ga do Nowego Yorku 10 doi.

yy ^TRUźywamy nazwiska te-
|Jxx V aK g0 ”Shcrt Line” ze

Podróż tamdotąd i napo wrót,, kosztuje
tylko 20 dolarów.

względu na połączenie
Y TfTkTfT wielkich kolei, co za- 
| j R |^| szl° dla uczynienia zadosyć 

podróżującej publiczności, 
Short Linę, krótka’linia, pospieszna i z naj- 
lepszemi wygodami.

Po mapy, tabele jazdy, czasu, ceny od 
frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sta 
cyi i agentów „C h i c a g o Mi 1 w a u- 
keei St. Paul kol. żel., w Stan. 
Zjed. i w Canadzie.
R. MILLER, A.V. H. CARPENTER, 

General Manager.
J. F. TUCKER, 

Gen. Sup’t.

Zawiadomienia 
cieczkach, zmianie

Gen. Pass. & T’kt Agt. 
Geo.H. HEAFF0RT, 
Ass’t Gen. Pass. Agt.

o szczególnych wy- 
czasu, i innych spra-

wach tyczących się koleji Chicago Mil­
waukee i St. Paul, umieszczane będą w 
kolumnach tegoż pisma.

Rozalia Jankowska
wyuczona i examinowana

Akuszerka polska
poleca się łaskawym względom Sza­

nownej Publiczności Polskiej.

Milwaukee Wis.

HOTEL
POLSKO-LITEWSKI

Handel
Win wszelkiego gatunku. 

Piwo bawarskie.
Likiery importowane.

Wszystko po najniższych cenach, a przy- 
tem smaczne przekąski utrzymuje i Sza­
nownej Publiczności Polskiej i Litewskiej 
poleca

Józef Linzy,
w Girardville Schuylkill Co. Pa.

8. 13. 84.

3. Richard & Co.
i Cramer A Co.
61 Broadway

Mew York,
gdzie F. J. YOSATKA jako pośrednik dla 
Polaków jest ustanowiony.

W Milwaukee I. WEŃDZIŃSKI.

Północno niemiecki Lloyd.
Uuia ISaltimorska.

regularna przeprawa pasażerów pomiędzy
Bremen i Kaltimore

“ wprost ”
parowemi okrętami pocztowemi lej klasy: 

Braunschweig, Nuernberg, 
America, Hermann, 

Habsburg, Hohenstaufen.
Z Bremen odchodzą co Środę,

Z Baltimore co Czwartek.
Xa<lzwyczaj uizkie ceny.

Znana dobra żywność.
Xaj większa pewność.

Parowcami północno-uiemieckiego Lloyda 
przepłynęło jąż

1,334,528 ludzi

Polecam szanownej Publiczności polskiej i 
szanownym Towarzystwom Polskim mój

Skład z Wyrobnią
Chorągwi Kościelnych i Narodowych 

i Szarf, 
— utrzymuję —

Oznaki dla Towarzystw
w różnych gatunkach jako to:

ROSETY i PAŁKI MASZAŁKOWSKIE 
zawsze na składzie.

Wszystkie obstalunki wykonuję prę- 
tko i po najtańszej cenie.

Rodacy! przekonajcie się wprzód 
w polskim składzie, zanim pój­

dziecie do obcych.
W. SŁOMIŃSKA, 

679 Milwaukee A_v- 
Chicago 111.

312, 344, i 340 4tau). i 445 E Water Str.
Milwaukee Wisconsin.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry­
sunki budynków podług najnowszej konstru- 
kcyi. Mieszkanie

581 Minerall Str.
Mlwaukee, Wis.

PO uSKR APTEKA
434 Mitchell ul. 434

pomiędzy Iszą i 2gą Ave 
w Milwaukee, Wisconsin. 
Zaopatrzona we wszystko co tylko w pier­
wszorzędnej aptece znajdować się może.

przez ocean szczęśliwie.
Pasażerzy jadący na Bremen mają nastę 

pujące korzyści:
1.
2.
3.

4.

5.

6.

Najtańszą kolej na zachód. 
Zupełną opiekę przed oszustami. 
Wolny przewóz pakunków z okrętu na kolej.
Pasażerowie z okrętu wsiadają zaraz 
na kolej.
Wozy do Chicago i St. Louis nie 
zmieniają się.
Tłumacze znajdują się na każdym pociągu.

€eny podróży. 
z Berlina przez wodę 
z Poznania
z Bydgoszczy 

Piłyz 
z 
z 
z 
z

Lauenburgu 
Nowegomiasta 
Gdańska 
Roślina

dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto

$ 19,85 
21,30 
21,60 
21,15 
22,20 
22,20 
22,25 
22,25 itd.Przystań w Baltimorze Jest pod kon­

trolą północno-nieinieckiego Lloyda, niemie­
ckiego Stowarzyszenia i ludzi zaufanych z To­
warzystw kościelnych.

Po bliższe informacyje zgłaszajcie się do
A. Schulimacher & Co.,- “ jeneralny agent,

5 S. Gay Str., Baltimore Md.
II. Claussenius <& Co.,

jeneralny agent w Chicago.
I. Weńdziński, 

agent w Milwaukee, 411 Mitchell Str. 
Na wszelkie listowne zapytania 

odpowiadamy Jak najakuratniej.

18 $ 18
piko ośmnaśeie dolarów 

kosztuje podróż przez morze i to 
najlepszemi i najstarszemi okrętami 
ną najprostszej linii.

Najlepsza sposobność do kupo­
wania kart okrętowych, później ce- 
ly za takowe może zostaną podwyż- 
izone.

przyrządzają się jak najakuratniej.
Perfumy, Mydła, Farby, Oleje, 

Szkła, Szczotki itd. itd. 
nabyć można każdego czasu i po jak 

najtańszych cenach.
Uprzejme przyjęcie i skora usługa.

Polecając się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności, pozostaję 

z szacunkiem
O. Guenderotli.

_ BY ALL ODDS
ł"EDEST EOUIPPEB

I. Weńdziński.

i. uniMii.
Salon 707 Jefferson przy narożniku 

W. 18tej ulicy.
w Chicago, III.

O czem donosząc Szanownej Publiczności 
Polskiej, proszę mnie odwiedzić.

B. Stobiecka.____
Doświadczona lekarka przeważ­

nie naprzeciw cierpieniom ócz, miesz­
ka podNrem

675 Milwaukee Ave.
Cłiioaffo 111-

Udziela także rady i pomocy we 
wszelkich innych chorobach, a w niebez­
piecznych razach powołuje do kosultacji 
doświadczonego doktora, osobistość zna- 
ną w mieście.

BAILROAD IN THE WORLD. 
Zaznacza się ku wiedzy każdemu 

C^CHIC AGO INORTH WESTERN^D
KOLEJ ŻELAZNA

jest najlepszą i najkrótszą linią pomię­
dzy Chicago i Counsil Bluffs (Omaha), któ­
rą podróżni przenoszą nad wszystkie inne, 
kiedy chcą podróżować pomiędzy 

C/LIFOĘW I COLORADO 
Również jest najprzystępniejszą i naj­

krótszą linią pomiędzy

jo §L jaul i m6igalb
Milwaukee, La Crosse, Spartą, Madison 
Fort Howard (Green Bay),Wis, Winona, 
Owatona, Mankato, Cedar Rapids, Des 
Moines, Webster City, Algona, Clinton, 
Marshalltown, Jowa, Freeport, Elgin, 
Rockford 111 z 800 pomniejszemi małe- 
mi stacyami po wszystkich liniach.

Pomiędzy niektórymi tymi stacyami naj­
lepiej urządzonymi przez właścicieli kolei ‘ 
chodzą wygodne i wykwintne powozy, a p a- 
lacowe eleganckie kary sypialne, 
i pałacowe hotelowe kary nie 
pozostawiają nic więcej do życzenia.

Północno Zachodnie kary 
z restauracyami 

akich żadna inna kolejnie posiada, świadczą 
iż to jest najpiękniej urządzona kolej w 
świecie.

FRANK A STAUBEą & CO, 
Handel ryczałtowy w rozdrobnieniu 

ŻELAZNYCH
TOWARÓW 

i Narzędzi rzemieślniczych 
wyboru pieców — prosi; 

Przyjdźcie i przekonajcie się o naszym 
no vym zapasie, najlepszych towarów w świecie,
*718 Milwaukee Arenue^

Chicago 111.

' Wszystkie najinteresowniejsze miejsco­
wości w Północy, Północno zachodzie i na 
Zachodzie od Chicago, jako to: centra han­
dlowe, wycieczki latowe, sławne łownie i ry- 
bołownie znajdują się po nad tą koleją.

Rozporządza ona przeszło 5,000 mil dro­
gi i zatrudnia więcej jak 400 konduktorów pa-: 
sażerskich na usługę miljona podróżny ch. |
inną. a nie na

Wszyscy najznakomitsi agenci mają ta­
kowe na sprzedaj. Podróż nie kosztuje nic 
więcej tą koleją, chociaż jest pierwszorzędną 
jak na innych najubożej urządzonych.

Map, opisowych cyrkularzy, opisów sie­
lanek letnich i innych wskazówek, których 
byś nie dostał u agentów miejscowych', nade- 
szlą ci gdy napiszesz do
GENI PASS. AGENTA C. & N. W. R‘Y,

CHICAGO ILJL. ’Jno L. Feręuson Jno S. Georg®
City Pass. Agt. Com*l Agt.

MILWAUKEE WIS.

Znany od dawna Jako 
zdalny, doświadczony i 
prnktyczny doktor i chi 
rurg.

Dr 'Ciarkę pod powyższym 
numerem leczy z wszelką wielką 
biegłością wszystkie.' prywa- 

J tne, chroniczne, nerwowe b»poszcze- 
t gólne choroby.

Dr. Ciarkę jest, najstarszym, rozgłos 
mającym lekarzem, znany nieomal całej publi­
czności, co świadczą stosy odebranych listów, 
wiek i doświadczenie jego.

Nerwowe choroby (ze snami lub bez 
snów). Slabowitość, osłabienie nerwów leczy 
umiejętnie nowemi sposobami, z niezawodnein 
powodzeniem, bez różnicy kto i jak wprzódy 
chorego leczył, lub jakie mu lekarstwa przed­
tem dawał.

Pamiętać należy, że Jedna stra-
szna zaniedbana choroba., leczona 
niestosownie, przechodzi w spadkobierstwie na 
obecne i późniejsze pokolenia. Narostki dole­
gające leczy szybko i bez sprawiania boleści.

Zachowuje wszelksą tajemnicę, 
więc tak niewiasty jak i mężczyźni mogą się 
z zaufaniem jego leczeniu powierzyć. Jeżeli 
niebezpieczeństwo grozi, przybywajcie lub pi- 
szcie jak najspieszniej, bo każda zwłoka 
staje się zabójczynią.

Poręczenie daje się na piśmie 
za każdą przedsięwziętą do leczenia chorobę.

Książkę o chronicznych, nerwowych i 
wstydliwych cierpieniach posela się każdemu 
za nadesłaniem dwóch znaczków pocztowych. 
W niej znajdziecie wyczerpującą sympto­
matologią , czyli wyjaśnienie początków 
wszelkich chorób, podług czego rozeznacie 
sami swoje cierpienia.

Rady ustnie i listownie udziela darmo.
Bióro i pokój rewizyjny służy tylko dla 

doktora i chorego.
Zanim udacie się do innego doktora, po­

radźcie się wpierw Ora Ciarkę.
Zgłoszeniem się listownem lub osobi- 

stem zapobiegniecie wcześnie cierpieniom, a 
nie wstydźcie się wyznać otwarcie przyczyny 
choroby, bo pozbywszy się jej, pomnożycie 
sobie złotych lat życia.

Medycyny posela się zaopatrzone naj­
bezpieczniej przed zepsuciem lub uszkodzeniem.

Godziny posłuchalne od godziny 8ej rano 
do 8ej wieczorem. W Niedzielę od godziny 
9tej do 12tej przed obiadem.

Adresować należy:
F. ». Ciarkę, D. M.

186 South Clark Str. Chicago, Illinois.
Na listy polskie odpowiada się 

po polsku.

Gospodyni Domu.
Popularny dziennik domowy dla fa­

milii amerykańskich, posełać będziemy 
bezpłatnie przez cały rok każdej tej nie­
wieście, która nam przyśle naraz adresa 
od dziesięciu zamężnych niewiast i 30 
znaczków pocztowych jednocentowych.

Jest to najlepsze pismo dla każdego, i 
tak dla młodej jak i st rej gospodyni. 
Sposób przesyłania tych nazwisk obmyśli­
liśmy dla tego, ażeby nazwiska niewiast, 
którym pojedyńcze numera posełać bę­
dziemy, pozostały w tajemnicy. Mamy 
bowiem to przekonanie, że każda gospo­
dyni domu, gdy to pismo zobaczy i prze­
czyta, zapisze je sobie. Zwyczajna cena 
wynosi $ 1,00 (jeden) na rok. Adresować 
należy do

The Housewife, Rochester N. Y.

Szanownym Rodakom polecam mój 

Hotel Polski 
zaopatrzony 

w dobre trunki, salą do posiedzeń 
i balów, zarazem i strzelnicę, która 

jest 112 stóp długa.
193 Mruga ul. Xowy Jork.

Jan Patrzykowski, |

DR L 1EL0WSKI.
Praktyczny i doświadczony

LEKARZ POLSKI 
który tu już przed dziewięciu laty praktyko­
wał, i ma dużo starej znajomości, osiadł się 
ponownie w Milwaukee i polecaMę łaskawym 
względom Szanownej Polskie] Publiczności.

Można się z mm widzieć
w aptece No. 482 1 Mitchell ulicy

w pomieszkaniu No. 643 ) 4-ta Ave
Milwaukee, Wia.

Hotel toUtii
Agencyja okrętów i kolei, 
zmiana pieniędzy, weksle 
i w szelka ekpedyeyja

H. Pstrokońskiego
Ir. 21 W. Thompson Str. 

Filadelfia lBa.
poleca się łaskawym względom Szanownej 
Publiczności Polskiej.

Kolej żelazna
Q pociągi dotąd i napowrót dzienni* 

pomiędzy
MILWAUKEE, FOUND DU LAC, 

OSHKOSH, NEENAH, 
i MBNASHA.

Z pałacowymi wagonami z Chicago przez 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych po­
ciągach. —

NOWE i ELEGANCKIE WAGONY SYPIALNE 
z Chicago do btevene Point na pociągu z Chicago via 

C. M. & St. P. Ry. o 9.00 P. M.Takżeelegancki wagon sypialny z Milwaukee do Steven 
Point przyczepiony do tego samego pociągu o nldnocy, 
który jest w pogotowiu na Reed Street Depot w Milwauke 
|uż o godzinie 9tej wieczór.

2 pociągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy 

MILWAUKEE i EAU CLAIRE.

1 codzienny pociąg do
ASHLAND, LAKĘ SUPERIOR.

Bez zmiany wagonu
z Milwaukee do Stevens Point, Chip 
pewa Falls, Eau Claire lub Ajshland 

Lakę Superior.
Pociągi pPży i odchodzą 

z UNION DEPOT
w Lutym 1883.

NAJLEPSZA LINIA 
do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERIL 

i wszystkich punktów w północnym 
CENTRALNYM WISCONSIN.

F. N. Finney, Jas. Bnrker, 
Gen’l. Manager. Gen’L Pa»B. Agent.

w Milwaukee, Wis.

drzewo i węgle
od

J. C. Corrigan i Syna 
13 Dock ul. przy moście Pleasant 
i 804 Kinnickluiiick Ave. 
W północnej stronic nr. telefonu 792 

w południowej 422—4.
nasze są następujące:
Chestnut Coal $ 6,5(1 
Stove Coal

Grate Coal 
Soft Coal

6,50 
6,50
6,50 
5,00

Drzewo ma ulowe 6,25
Drzewo bukowe 5 25
Odżynki 4,00

J. 0. Corrigan i Syn
w Milwaukee.

I K. Smakowski, M. Dr.
115 Allen Str. blizko Delancey Str
w Xowym Jorku.

Godziny ofisowe.
8—10 rano ) w Niedzielo

12— 2 po połud.) od godziny lOtei
6— 8 wieczorem) do 2giej po połud l

POLSKA APTEK*
w MILWAUKEE WIS.

482 Mitchell Str.
narożnik 3ej Ave.

Karól Szarzy ńskl.


